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K raków  §  sierpnia
Zdawałoby się, że już nie można wątpić 

o pomyślnym skutku rokowań z Czechami. 
Półurzędowy O estr. Journal mówi o ugodzie, 
niemal jako o dokonanym fakcie. Politik cze­
ska, po powrocie z Wiednia swego współre­
daktora, a biorącego udział w układach Dra 
Zeithammera, zmieniła nagle ton. Nic wpra­
wdzie organ ten ze swej strony nie odsłania z 
tajemnicy układów, ale rozbierając doniesienia 
Oestr. Journal, nie przeczy takowym, gorąco 
tylko wyraża się o pojednawczem dążeniu 
monarchy, i kładzie nacisk na Zaufanie, jakie­
go w całym narodzie doznaje Dr Rieger, po­
średnik w układach. Wreszcie N~.fr. Pres.se, —  
a nasz prywatny telegram wczoraj o tem dono­
sił —  zamieszcza wiadomość o audyencyi u 
N. Pana hr. Hohenwarta i Dra Riegera, o przy­
jęciu przez koronę punktów ugody z zastrze­
żeniem praw Niemców czeskich, oraz, iż da­
wno zapowiadane wejście Dra Riegera do ga­
binetu jest zapewnionem.

Wątpić więc trudno, skoro trzy źródła: u- 
rzędowe, czeskie i centralistyczne zgadzają się 
co do faktycznej strony rezultatu układów. 
Tajemnicą zostaje jeszcze strona merytoryczna 
układu gabinetu z przywódzcami ozfskimi, mia­
nowicie zaś, jakich gabinet użyczył rękojmi 
na jakie zaś prezes klubu posłów czeskich zgo 
dził się ustępstwa formalne, że tak powie­
my. Najważniejszem bowiem pytaniem nie 
przestaje być to, czy ugoda la jest przygoto­
waniem rozjemstwa, mającego się dokonać w 
jakiemś zbiorowem parlamentarnem ciele, w ro­
dzaju tego, jaki zamierzał niegdyś zwołać hr. 
Belcredi— czy jest, przeciwnie, faktem już do­
konanym między koroną i jej doradcami, a 
mężami obdarzonymi zaufaniem narodu cze­
skiego ?

Za tem bowiem drugiem przypuszczeniem, 
mniej jednak prawdopodobnem, zdaje się wła­
śnie przemawiać artykuł Politik, gdy mówi, 
„że Czesi potrzebują tylko potwierdzenia i od­
nowienia przez koronę swoich praw history­
cznych, że nie zawierają ugody z tym lub in­
nym parlamentem i nie szukają m odus v ive n d i 
z tym lub innym rządem." „Bezpośrednia in- 
terweneya korony," na jaką liczy organ cze­
ski, nie wątpimy, że zawsze przeważy szalę 
na stronę ugody i miru, i nie przeczymy, że 
nawet w najbardziej konstytucyjnym ustroju, 
winna mieć wpływ przeważający. Lecz ta in- 
terweneya korony, której wpływu osłabiać nie 
pragniemy, nie wyklucza rozjemstwa ludów 
między sobą. Sądząc z dalszej części artykułu 
P o litik , zdawałoby się, że ugoda gdy zosta­
nie zawartą między koroną respective gabi­
netem a przywódcami czeskimi, będzie tylko 
potrzebowała zatwierdzenia sejmu czeskiego, 
bo Dr Rieger, jakkolwiek jako prezes klubu 
posłów i przywódca narodowego ruchu posia­
da zaufanie narodu nie może brać stanowczych 
za kraj cały zobowiązań. Zdaniem naszem u- 
goda wymagałaby także przyzwolenia innych 
ludów, które na zbliżonej podstawie i według 
miary przyznanych praw Czechom, potrzebu­
ją i powinny swój stosunek do monarchii raz 
stanowczo oznaczyć.

Na tym punkcie była zawsze teoretyczna 
sprzeczność programu Czechów łączącego fe- 
deralizm z prawem historycznem. Federalizm 
jest najwyższym rozwinięciem zasady autono­
mii i równouprawnienia, prawo historyczne 
jest przywilejem wyłącznym, pierwszy tylko 
na drodze rozjemstwa ludów między sobą mo­
że się dokonać, drugi zawisł wyłącznie od 
korony.

Zjazd słowiański w Pradze r. 1848 rzucił 
pierwszy zarys ukonstytuowania federacyjnego 
monarchii, ugoda węgierska wznowiła pojęcie 
średniowieczne sankcyi pragmatycznej. Nie tyl­
ko dla monarchii, nie tylko dla innych kra­
jów, a mianowicie dla Galicyi, ale dla trwa­
łości i znaczenia samejże ugody czeskiej pra­
gnęlibyśmy, aby była wstępem do federacyj­
nego ukonstytuowania się monarchii a nie re- 
produkcyą ugody węgierskiej, w dualizmie two­
rzącą nowy jeszcze wyjątek.

Jedną tylko restrykcyę miał postawić N.Fan 
naczelnikowi gabinetu i Dr Riegerowi: re- 
strykeya ta odnosi się do zagwarantowania 
praw dla Niemców czeskich. Przyznać należy 
Czechom, że w opozycyi politycznej i walce 
narodowej umieli się uchronić od zgubnego 
kierunku opierania praw politycznych na pod­
stawie narodowej. Opozycya polityczna była 
ważnym czynnikiem agitacyi narodowej i wy­
szła na jej korzyść, ale nigdzie Czesi nie dali 
pozoru majoryzowania Niemców, lub narusza­
nia ich praw. Nie wątpimy przeto, że re­
strykcyę monarchy uznają, i że ugoda w ni- 
czem nie naruszy zasady równouprawnienia na­
rodowego wewnątrz Czech.

Inna stawała niewątpliwie trudność przed 
gabinetem w przygotowaniu ugody z Czecha­
mi. Trudnością tą było, aby podając do zgo­
dy rękę Czechom nie zerwać z krajami niemiec- 
kiemi i z opozycyi konstytucyjnej, na jakiej 
przedstawiciele tych krajów z wyjątkiem Ty­
rolu dziś stali, nie popchnąć ich tam, gdzie 
dotąd stali Czesi. Jedynym środkiem wymi­
nięcia tej trudności i tego niebezpieczeństwa 
jyłoby właśnie użycie konstytucyjnych środ­
ków do przeprowadzenia ugody.

Ugoda na wzór węgierskiej, ugoda wyłą­
czna korony z narodem czeskim; byłaby nie­
zaprzeczonym zamachem stanu; ugoda prze 
dłożona parlamentowi zwołanemu a d  hoc za­
chowuje wszelkie cechy konstytujnego dzia- 
'ania. W razie takim centraliści znaleźliby się 
w mniejszości, a autonomiści wszystkich od­
cieni i kierunków rozszerzyliby przygotowane 
z Czechami i rzec możemy z Galicyą dzieło 
ugody na całą monarchię. Opozycya centrali- 
styczno-niemiecka znalazłaby się rozbrojoną.

Jeszcze jeden nasuwa się wzgląd. Jedność 
lolityczna Czechów, nie ulega już wątpliwości, 

że zdołała się utrzymać w karności tylko w 
skutek stanowiska opozycyjnego. Stronnictwa 
dawno już przygotowujące się nie omieszkają 
nazajutrz po opuszczeniu tego stanowiska opo­
zycyjnego wystąpić do wewnętrznej walki. Po­
między mężami wchodzącemi w układy z hr. 
Hohenwartem, nie widzimy przedstawiciela 
stronnictwa tak zwanych młodych Czech, czyli 
ulicy różanej; hr. Clam Martinitz reprezentuje

stronnictwo konserwatywno-katolickie, Dr Rie­
ger i Dr Zeithammer stronnictwo, że tak po­
wiemy, środkowe. Gdy ugoda oddaną zostanie 
do potwierdzenia tylko sejmowi czeskiemu, 
lewica czeska większą będzie miała siłę, gdy 
nie będzie hamowaną względem na układy w 
parlamencie.

Uwagi nasze rzucamy raczej dla wyjaśnię 
nia kwestyi; nie przypuszczamy bowiem, aby 
istotnie ugoda czeska zawartą została z po 
minięciem udziału innych ludów. Witamy ra­
czej tę pocieszającą wieść bez podejrzeń i 
wątpliwości szczerą radością, gdyż w zakoń­
czeniu sporu z prawno-polityczną opozycyą 
Czechów i Morawian widzimy kamień węgiel­
ny pomyślności monarchii, grób dla pansla- 
wistycznych agitacyj, dla hegemonii niemie­
ckiej i rękojmię swobód dla wszystkich kra­
jów i narodowości.

K0BESPOIDBKCYA CZASU.
W i e d e ń  7 sierpnia.

Położenie dzisiejsze przypomina chwilę zawar­
cia ugody z Węgrami. Przed 5cia laty osobiste wy­
stąpienie monarchy przechyliło szalę na stronę ugo­
dy, rozmowa kilkagodzinna z p. Deakiem przynaj 
mniej przyspieszyła zawtrcie ugody. Cesarz wczo­
raj bardzo długą miał konferencję z p. Riegerem, 
którą wyprzedziła rozmowa z hr. Hohenwartem. 
Zważywszy, że Cesarz nie byłby przyjmował w 
-posob tak odznaczający p. Riegera, gdyby układy 
z Czechami nie były doprowadziły do pewnego re- 
zu.tatu, śmiało twierdzić możemy, iż się znajdu­
jemy w przededniu ważnych wypadków. Nadszcze- 
golami zawartego układu tajemnicza zawisła po­
włoka. Nie wiemy, czy się udało Vaterlandowi ją 
przedrzeć, jeśli donosi, że o udziale Czechów w 
Radzie państwa dotąd mowy nie było.

Zdaniem tego dziennika deputacye wybrane z Ra- 
^ a? StWa * z sei mu prażskiego miałyby przepro­

wadzić ugodę. Byłaby to czynność na wzór tak 
zwanych deputacyj regnikolarnych w Węgrzech. 
Czesi bawili się zawsze trochę w Węgrów; naśla­
dować ich we wszystkiem to było hasłem Czechów, 
pomimo oporu przeciw Węgrom. Przyznajemy, że­
śmy o myśli wyboru „deputacyj ugodowych" z Ra­
dy państwa i z se jm u  jeszcze p rzed  dworna ty g o ­
dniami słyszeli, lecz wahaliśmy się podać tej myśli 
do wiadomości, nie przywięzujęc do niej wielkiej 
wagi i nie uznając jej praktyczności w dzisiejszem 
położeniu rzeczy. Przeprowadzić monarchię jeszcze 
raz przez czyściec kampanii rajchsratowej — bez 
udziału Czechów —- dla zawarcia ugody czeskiej, 
to widowisko na wewnątrz i zewnątrz państwa nie 
baidzo ponętne i o niebezpiecznych może następ­
stwach. Zrtsztą wątpliwości te wnet rozwiać się 
muszą.

Hr. Chotek, dotychczasowy poseł austryacki w 
Petersburgu, ma być mianowany namiestnikiem 
czeskim.

b r a k ó w  8 sierpnia. Osnowa przedrukowy - 
wuje nasze listy lwowskie, rzucające pogląd na 
sprawę ruską celem obznajomienia swoich czytel­
ników, z zapatrywaniem Polaków przychylnych 
ugodzie. Jakby w uzupełrieniu zawartego w tych 
listach poglądu, podała ona artykuł p. t. „ K o n i e ­
c z n o ś ć  z g o d y “, który Gazeta Narodowa w ca­
łości powtarza. Artykuł ten brzmi:

Każdy, kto uważnie śledził za biegiem wypad­
ków na naszej Rusi halickiej w ostatnich dwóch 
dziesięcioleciach, musiał przyjść do przekonania, 
że fałszywe twierdzenie narodowej Rusinów z Mo­

skalami jedności, do której z razu tylko niewielu 
się przyznawało, było główną przyczyną naszego 
niepowodzenia w życiu społecznem i politycznem, 
było dla sprawy ruskiej tem zgubniejsze, im li­
czniejszych zwolenników sobie zjednywało. Fałszy 
we pojmowanie swej istoty narodowej równało się 
zupełnemu jej zaprzeczeniu, tem zgubniejszemu, 
że pochodziło już nie od ludzi innej narodowości, 
up. od Polaków, ale od samychże Rusinów. Rozu­
mie się, że niemające podstawy twierdzenie o na­
rodowej jedności Rusi naszej z Moskiewszczyzną 
me mogło być wpojone całemu narodowi- lut 
wiejski, pozostał żywem świadectwem kłamstwa 
a inteligencja, o ile słuszną do tej nazwy preten­
sję  miała, nie mogła pójść za przykładem tych 
którzy czy to z niewiadomości czy ze złej woh 
podali wrogom rękę do zaprzeczenia swej odwie­
cznej narodowości.

Tym sposobem nasi wyznawcy rusko -moskiew- 
:kiej jedności narodowej ujrzeli się ograniczonymi 

do pewnej liczby, która bez zajścia nadzwyczaj­
nych wypadków, w blizkiej przyszłości wzmódz się 
nie mogła, osobliwie w tym razie, jeżeliby Rusini 
swej rodzimej narodowości świadomi, przyszli w po­
łożenie, któreby rozwojowi ich działalności naro­
dowej sprzyjało. Przekonanie o szczupłości sił 
swoich powodowało naszych panrussistów do Co­
raz większej gorączkowcści; zmuszeni byli chwy­
tać się środków hazardownych. Jednym z takich 
środków było rozbudzenie i ciągłe podtrzymywa­
nie w Rusinach antagonizmu do Polaków, co oczy­
wiście ze strony Polaków nie mogło się obejść 
bez skuteczniejszej represyi. A kiedy z czasem 
przyszło do tego, że rząd ujrzał korzyść swoją 
w oparciu się na.żywiole polskim, w kraju naszym 
znamienitą s i!ę przedstawiającym, wtedy panrus 
sistom nie pozostało nic innego, jak od zguby ra­
tować się takiemi sposobami, które ich ostatecznie 
rychlej od wszystkiego innego zgubić mogą.

Odwołujemy się na umieszczoną w numerze dzi­
siejszym korespondencyę z Tarnopola, w której 
jardzo jaskrawo skreślone jest obecne postępowa­
nie naszych „russkich" na prowincyi. (Treścią tej 
korespondencyi jei-t, że księża i nauczyciele wiej­
scy, nie mogąc już być Moskalami, podszywają się 
lod polonofilów, wyrzekając się rusinizmu; p. r. 
x. N.) Jest to smutny obraz demoralizacyi, w ja- 
ią zwykle j opadają ci, którzy na prawą drogę 
wstąpić nie chcą, a błędną jawnie iść nie mogą.

Tylko sprawiedliwość narodowości ruskiej wy­
mierzona, może nratowsć nasz kraj od demorali 
zacyi, zawsze najsmutniejsze zostawiającej następ 
stwa w podtrzymującem ją  społeczeństwie. Tym­
czasem, jak ze wspomnianej korespondencyi wi­
dzimy, sposobami demoralizującemi nie sami tylko 
„rnssey" się posługują. Ci Polacy, którzy kilkoma 
guldenami danej zapomogi kupują sobie współ­
ziomków pomiędzy biednymi nauczycielami, łacriej 
przysługują się sprawie polskiej, niż nasi „russey“ 
swojej. Aby wszelako wzajemny stosunek obu na­
rodowości mógł być jnż raz uporządkowany, po­
trzeba, iżby sejmowi krajowemu dano choć trzecią 
część tego czasu, jaki pozwolony bywa Radzie 
państwa, a tymczasem zdaje się, że nadchodzące 
zebranie naszego sejmu krótko będzie trwało

W ie d e ń  7 sierpnia. Urzędowa Wiener Ztg 
ogłasza dzisiaj dalszy ciąg ustaw uchwalonych 
przez obie Izby Rady państwa, a przez N. Pa­
na sankcjonowanych, mianowicie: Ustawę z 21 
lipca 1871 r, o składzie komisyj, powołanych do 
przeprowadzenia ustawy z 24 maja 1869 regulu­
jącej podatki gruntowe; ustawę z 25 lipca 1871 
o pensyach i zaopatrzeniu żandarmeryi; ustawę 
z 28 lipca 1871 o przejściu podatku dochodowe 
go Lloyda austr. do wspólnego skarbu na r. 1871; 
wreszcie ustawę'z tego samego dnia o o t w a r c i u  
k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h  z a  r. 1870. Usta­
wa ta ostatnia brzmi:

Ait. 1. Celem pokrycia wydatków większych ja­
kie się pokazały przy niektórych tytułach, określo-

Część literacko - artystyczna.

Z KRAKOWA.
Wątpić nie można, że muzy przywiązywać mu­

szą wielką wagę do miejsc przeznaczonych im na 
mieszkanie i siedlisko. Jak obraz potrzebuje ram 
ozdobnych, aby sprawiał zupełne wrażenie, tak ga- 
lerye, wystawy potrzebują tych ram miejscowości, 
któreby przystawały, chociażby tylko zewnętrzną 
estetycznością do piękna skarbów sztuki, jakie w so­
bie mieszczą. Lóż dopiero, kiedy poza tą zewnętrz­
ną estetycznością miejsca, lokalu, ukrywa się głęb­
sze, moralne piękno, wjąże sję doń j akaś mjśl> 
wspomnienie, tradycya. Rzadko się to zdarza; ga- 
lerye muzea bywają zwykle tylko domem gościn­
nym dla arcydzieł, zbiorowiskiem niemal tylko 
przypadkowem, mury ich i ściany mało gdzie wy­
łączną a pokrewną sztuce przemawiają tradycya- 
wystawy zaś bywają zwykle prostemi hotelami na 
usługi goszczących chwilowo muz oddanemi Tak 
było dotychczas z skromną wystawą krakowska z 
skromniejszą jeszcze galeryą Dąmbskich Hotel iaki 
dla tego zawiązku .sztuki polskiej urządzono ’ był 
nader nieestetycznym, niewygodnym, zacząwszy od 
brudnych i wysokich schodów, które wiodły do przy­
bytku sztuki. Zamiana wypadła na ogromną ko­
rzyść. Wspaniałe znalazła mieszkanie muza malar­
stwa polskiego w pałacu Biskupów, acz to tylko 
mieszkanie prowizoryczne. Nie pojawia się ona bo­
wiem tutaj jako intruz przywłaszczający sobie mu­
ry inne mające przeznaczenie. Przeciwnie dyrekeya 
Towarzystwa sztuk pięknych podejmując się restau- 
racyi pryncypalnych komnat pałacu, przyłoży naj­
ważniejszą pono cegłę do dzieła podźwignienia z 
ruin jednego z najwspanialszych i najdroższych

wspomnieniami religijnej i narodowej naszej prze­
szłości gmachów. Ale za tę zasługę używać będzie 
czas jakiś prawa gościnności, znachodzi zaś w tych 
murach okrom religijnej i narodowej, także i este­
tyczną tradycję. Wprawdzie jak nie ma złego co- 
by na dobre nie wyszło, tak nie ma dobrego coby 
nie miało ujemnej swej strony. Na wspaniałym lo­
kalu zyskują dzieła wyższej artystycznej wartości, 
ale te płótna, które w dawnym lokalu nie raziły 
oka, choć stoją poniżej mierności — .tutaj wydają 
się o wiele gorzej i odbijają ich wady jeszcze sil­
niej, im więcej blasku im dodaje miejsce.

Ci co pamiętają Kraków przed spaleniem widzą 
jeszcze poza obrazami, poza Matejką, którego Skar­
ga na uświetnienie inauguracyi po długich podró­
żach wystąpił, poza Grotgerem, Kossakiem i inuemi 
dawne malowania Stachowicza zdobiące niegdyś 
sale pałacu biskupiego. Ci co nie znali pałacu bi­
skupów, odgadują na ścianach owe z prostotą nie­
mal pierwotną techniki, ale z żywem tętnem naro 
dowego uczucia illustracye powstania Kościuszkow­
skiego* staie im żywo przed duszą postać Woroni­
cza f ’wiąże się z nią cały łańcuch marzeń o prze­
szłości , któremi zdają się przemawiać tam wszy­
stkie kąty kom nat... I jest coś dziwnie uroczy­
stego, mistycznego, ale zarazem pocieszającego w 
tem uczuciu, jakie ogarnia duszę na widok roz­
kwitu sztuki polskiej w przybytku wspomnieli hi­
storycznych. Zawieszenie na tej samej ścianie Ka­
zania Skargi, gdzie była przysięga Kościuszki Sta­
chowicza, jest jakby symbolem nieśmiertelności tego 
co z ducha poczęte, nieprzerwalności natchnień z na­
rodowego płynących uczucia. I  'już mniej żal stra­
ty, i zniszczenia tego co było zarodkiem sztuki pol­
skiej, skoro mamy jej kwiat. Stachowicz wobec Ma­
tejki, to jak legenda lub pieśń g m i n n a  wobec wyż­
szej wszystkim warunkom sztuki o 1
poezyi. Gdy się poezya rozwija w narodzie, to zwy­
kła zbierać miód z polnych kwiatów legendy i pie­

śni gminnej, które też w pierwotnej swojej prosto­
cie więdną i usychają. Wobec rozwoju malarstwa 
polskiego, do którego niepoślednio przyczyniło się 
Towarzystwo krakowskie, może nie bez wpływu 
zostanie to zetknięcie z wspomnieniami Stachowi­
cza, może magnetycznie oddziałać na natchnienie 
artystów, aby jeszcze zebrali do szczętu miód z o- 
wych kwiatów polnych pierwotnego malarstwa na­
rodowego.

Kazanie Skargi" powitaliśmy z tem większem 
przejęciem, że w długich swych wędrówkach po 
obcej ziemi, gdzie pierwsze zebrało laury europej­
skiej sławy na wieniec dla artysty, było świad­
kiem strasznych zniszczeń i przewrotów, nie tylko 
targających się na prawa społeczeństwa, na religię 
na władzę, własność, ale nawet na sztukę. Z ukry­
cia podobno podziemnego nasz natchniony Kazno­
dzieja rzucający straszną przepowiednię dygnita­
rzom i przedstawicielom narodu, patrzał z płótna 
na którem go pędzel mrntrza wskrzesił— na taki 
straszliwy kataklizm, JaJcief °  nawet jego proroczy 
duch nie dosięgał. Prawda, że on tylko swojemu na­
rodowi odsłaniał czekające go zniszczenie, i prze 
powiedział to rozwianie jego synów jak liści je 
siennych po całej kuli ziemskiej, że ten wicher ni­
szczący miał porwać jak te liście zwiędłe synów 
ziemi polskiej aż do kałuży zwanej Komuną. Drże­
liśmy o los obrazu wtenczas, kiedy się waliła ko­
lumna Yendóme, kiedy się paliły Tuillerye z Lu 
wrem. Ręka zniszczenia, która się zawzięła na ar­
cydzieła sztuki i wspomnienia narodowe nie dosię­
gła szczęciem dzieła takiej wartości dla Polski i 
sztuki. Uszkodzenia obrazu są mało znaczące, a uka­
zanie się jego na wystawie krakowskiej dodało, jakeś­
my to powiedzieli, uroczystości inauguracyi wy­
stawy. Niech wolno nam będzie wyrazić nadzieję, 
że nadal wystawa krakowska nie będzie pozbawio­
ną obrazów artysty z pierwszej ręki.

Opowiadano nam, że królowa angielska miała

zamysł nabycia „Unii- Matejki, podczas gdy obraz 
ten był na wystawie londyńskiej. Wybuch rewolu- 
cj.i paryskiej i niszczenie pomników i dzieł sztuki 
miał wywrzeć takie wrażenie na władczyni Albio- 
nu, iż odstąpiła od chęci nabywania jakichkolwiek 
obrazów, przewidując, że ta  burza niszcząca przei 
dzie Łuropę i przedostanie się za cieśninę. Nie

alcT O sj>
Nie mieliśmy sposobności oglądania akwareli p 

Kossaka, którą ten artysta ofiarował na korzyść 
budowy teatru poznańskiego. Dochodzą nas wieści 
że w pracowni ulubionego artysty jest na ukończe­
niu obraz historyczny znakomicie się zapowiada­
jący. Na wystawie jest portret dzielnego sportsmans 
p. Kaźmierza Łuczyńskiego w czasie wyścigów kra­
kowskich w chwili gdy przeskakuje na Meteorze 
rów i płot. Portret ten stanowi niejako pendant do 
obrazu wyścigów p. Kossaka.

Skorośmy wspomnieli o teatrze poznańskiem, go­
dzi nam się pochwalić ofiarnością, jakiej nowe do­
wody składa okolica Krakowa mimo pory nietyle 
odpowiedniej na połów kieszeniowy. Niewątpliwie 
największa w tym połowie zasługa samego wy­
trwałego i zręcznego rybaka wiedzącego, jak i 
gdzie zapuścić niewód. Nie chcemy przypu­
szczać, aby wschodnia część kraju miała być o- 
bojętuą dla sprawy Wielkopolan. Wprawdzie, gdy 
prowineye ruskie bywały ongi wystawione na na­
jazdy Tatarów, Wielkopolanie nie bywali skorzy 
na sejmach w udzielaniu pomocy i odsieczy i sta 
wiali przeszkody zabezpieczeniu wschodnich g ra­
nic rzeczypospolitej. Dziś gdy najazdy ze wszy­
stkich stron zapuszczają zagony, ale nie zawodnie 
te, które idą z zachodu niemniej zagrażają naro­
dowości, Ruś nieodwzajemni się Wielkopolsce obo­
jętnością i odmową grosza na tę małą warownie 
jaką przeciwko germanizacyi na zachodnich kre 
sach postawić należy.

nych ustawą skarbową z d. 12 kwietnia 1870 r 
zezwala się na następujące kredy ta dodatkowe: ’’ 

Dla m i n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  
ly tu ł: Bezpieczeństwo publiczne 149.000 zł.

Dla m i n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j  T v  
tuł 2: Obrona krajowa 435.000 zł.; ty tu ł 6- Straż 
policyjna wojskowa 5.633. R a z e m :  440.633 zł 

Dla m i n i s t e r s t w a w y z n a ń  i o ś w i e c e n i a  
Fundusze i dodatki na cele oświaty. Tytuł 5 Wy." 
znanie grecko-wschodnie. § J .  Dalmacya 15.000 zł" 
Tytuł 10: Dodatek rządowy do funduszu szkolne- 
nego normalnego. § 2. Tyrol 8.000 zł. § 8. Dal­
macya 5.876 zł. R a z e m :  13.876 zł. Tytuł 11- 
Dodatek rządowy do funduszów szkolnych. § 1. Au- 
strya dolna. Dodatek zwyczajny 87.300 zł., nad­
zwyczajny 2.974 zł., na szkołę realną wyższą na 
Schottenfeld 83.000 zł. R a z e m  173.274 zł.; § 4 . 
Austrya górna 3.458 zł.; § 5. Salzburg 2.219 zł.;
§ 6. Tyrol 21.981 z ł.; nadzwyczajny dodatek dla 
instytutu fizyologicznego w Innsbrucku 5.000 zł. R a ­
ze m:  26.918 zł. § 7. Vorarlberg 1.100 z ł.; § 8. 
otyrya 12.290 zł. § 9. Karyntya 1.500 zł.; § 10. 
!P?oDa^ ' 999 § ł L  Tryest-Istrya 2.360 zł.;
I  £ orycya 3.550 Zł.; § 15 Czechy 39.400 zł.;
§ 16. Morawy 17.158 z ł . ;  dedatek nadzwyczajny 

l0^ o w Znaim 6.889 zł. Ra z e m:  
24.047. zł. § 18. Szlązk 4.100 złr.; dodatek nadzwy­
czajny na budowę pierwszego gimnazjum rządo­
wego w Cieszynie 7.218 złr. R a z e m  11.318 zł.
§ 19. Drugie gimnazyum w Cieszynie 1.400 z ł - 
§ 20, Galicya 45.060 zł.; § 22. Kraków 20.635 z ł.’ 
dodatek nadzwyczajny na budowę gmachu drukar­
ni uniwersyteckiej w Krakowie 16.300 zł. R a z e m :  
36.935 zł. § 24. Bukowina 1.765 zł. W ogóle prze­
to kredyt dodatkowy dla ministerstwa wyznań i o- 
świecenia wynosi w dodatkach zwyczajnych 272 185 
zł., w nadzwyczajnych 121.381 zł. R a z e m  393566zł.

Dla m i n i s t e r s t w a  s k a r b u .  Rozdział 9, cy- 
tuł 4: Kasa rządowa centralna 1.6000 zł. Rozdział 
11, tytuł 3: koszta egzekucyjne podatkowe 10.000 
zł. Rozdział 21, tytuł 1: dobra rządowe, jako doda­
tek nadzwyczajny na wyrównanie żądań niektórych 
gmin salzburgskich 27.500 zł. R a z e m  53.500 zł 

Dla m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a .  Tytuł 8: Za­
kłady chodowli koni 60.000 zł.

S u b w e n c y e  i d o t a c y e .  Rozdział 33, tytuł 
1: kolej południowo niemiecka 74.000 zł; tytuł 2: 
kolej iwowskc-czerniowicko jaska 314.000 z ł- ty- 

t̂rata Ba monecie 85.000 zł. R a z e m  
4/o.OuO zł. Rozdział 37: kwGta dodatkowa na wy- 
datki wspólne 421.600 zł.

Art. 2. Prócz tego odpadają jako kwoty królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowanych, 
uiszczane na pokrycie wydatków wspólnych, a mia- 
uowicie na wydatki na wojsko w myśl sankcjono­
wanych uchwał delegacyj: ' •

a) jako kredyla dodatkowe za r. 1868 i

T j W o 'k r e d j . 'd o V . k ™ ,  .2,800,000 zł.

Za/ : f 1p7(L ' I • • : * . ■ . • • • •  13,801,032 zł.
Art 3. Wykonanie mniejszej ustawy poleca sie 

ministrowi skarbu. *
Iscbl 28 lipca 1871.

Frąnęiszek Józef w. r.
Hohenwart w r. Holzgethan w. r.

W myśl najwyższego postanowienia z 22go 
lipca b. r. wydał mioisUr wyzntń i oświecenia na- 
stępujące rozporządzenie w sprawie języka urzędo­
wego w szkołach czeskich: Krajowa Rada szkolna 
porozumiewać się będzie z powiatowemi Radami 
szkolnemi niemieckich okręgów w niemieckim ję­
zyku, a z powiatowemi Radami szkolnemi czeskich 
okręgow w czeskim języku. Do mięszanych okre- 
gow odezwy krajowej Rady szkolnej wydawane bę­
dą w obu językach krajowych. Tak samo postępo­
wać mają powiatowe Rady szkolne w swojej ko­
respondencji z krajową Radą szkolną. Członkom 
krajowej Rsdy szkolnej wolno bez względu na to 
w jakim języku postawiony został wniosek brać nl 
dział w obradach w jednym z krajowych jeżyków 

— W artykule p. n. Ugoda zawarta, rozpoczy­
nającym się ustępami z przytoczonego przez nas

Moglibyśmy zapełnić cały nasz feuilleton duplika

gdyby duplika miała być tak długą jak S i k a
W  nhUT  ib}ŚmyZnQienić to n fcuifletonu, gdfby- 

y $hciel1 w samym stylu odpowiadać • wy­
ręczył nas z resztą z oszczędzeniem uszów prenu­
meratorów nasz kolega kronikarz. Powiemy tylko 
że w owej długiej replice, w której nie dopisał z wy.’ 
kły dowcip, jakim się odznacza Dziennik Polski 
pominięto rzecz najważniejszą, to jest wspomnie­
nie nasze O dziełach dokonanych przez p. Talbot 
Nie obawiamy się, aby na porównanie nasze pl 
u x0-r Z o*' j s- ®andou;n, miał on się w grobie 

obrócić Szpitalowi Dzieciątka Jezus odpowiada 
rozległością klasztor Sióstr Miłosierdzia w K ratn 
wie różnym gałęziom miłosierdzia poświecony J  
wzniesiony usilnością powiększej części koszem  
i nakładem z własnych lub zagranicznych K u  
szów pani Talbot, bo fundacye miejscowe, jall  
poczyniono na te budowle ani dziesiątej części kó 
sztów tego gmachu medochodzą

Zaiste do dziwnych fenomenów naszej epoki na 
leży ta straszliwa zawziętość i ta bezmierna z>a 
wiara we wszystkiem, co się tylko do kościoła k i  
tolickiego i instytucji klasztorów odnosi Rzeczy' 
w iśce że kto jeszcze zakonnicy chce przyznać ^  
sługę, lub księdza obronić od napaści wvda?e I t  
być szaleńcem; nie dziwimy się przeto L  L  * 
kiego nas Dziennik P olsŁ  p L E a w i ł .  Nlenas Dziennik Polski 
on jeden 
sprawa z z resztą odznacza się tym tonem i i 
»piawa z duchowieństwem katolickim- !  oc 
ś .ie ly  przykład .  polemice1 
G. w sprawie wykładów profesor/ PiUi L'
z tendencyj i propagandy antirh , rtle,ra znanych 
.0 « 6 , • pPolf “ J  pa; S ” ^ i O .  J e n

srasss.*  *> 1 1 h " -

f i l
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coraz bar­
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Wody i mydła mają do woli. Cokolwiek dotyczy 
potrzeb naturalnych i czuwania nad wstydliwością 
było przedmiotem jak najstaranniejszych środków.

Sześciu oficerów daje codziennie potrzebne po­
zwolenia osobnom, które chcą odwidzić krewnych i 
przyjaciół, a dowódzcy zakładów mogą prócz tego, 
gdy to uważają za stosowne dozwalać wstępu od- 
widzającym, niezaopatrzonym nawet w pozwolenie 
głównego sztabu. Odwidzający Anglicy, oprowadza­
ni wczoraj w Satory przez naczelnika służby, od­
dawali sprawiedliwość dobremu stanowi zakładu.

Wszyscy więźniowie otrzymali kołdry obozowe 
jak żołnierze.

Racyę chleba mają taką samą jak żołnierze, któ­
rzy ich strzegą.

Pożyw ienie ich (zupa i sztuka m ięsa) jest takie 
samo jak żołnierskie, inne danie składa się  z pe- 
kelfleiszu wybornego gatunku.

Każdemu więźniowi wolno zresztą kupić pół 
kwarty wina dziennie.

Pozwolono nawet w Oranżeryi tym, których z 
powodu wieku, stanu zdrowia, lub przyzwyczajenia 
uznano za  potrzebujących tego, obiadować w kan­
tynie, gdzie obsłużeni są jak w restauracyi.

Rodziny mogą zawsze przynosić więźniom su­
knie a nawet łakocie. Eieliznę i ubrania admini- 
stracya wojskowa rozdzieliła między wszystkich, 
którzy tego potrzebowali. W końcn dodać można, 
że w Satory jest ambulans niepozostawjający nic 
do życzenia, a stan zdrowia nie był nigdy w ża­
dnym zakładzie gorszym niż w koszarach żołnier­
skich najbardziej uwzględnionych.

— Wybory do rady municypalnej w Paryżu nie 
wypadły jak wiadomo korzystnie. Na 80 członków 
liczą 35 radykalnych a 45 umiarkowanych i to nie 
bardzo umiarkowanych. Dzienniki nawet bardzo li­
beralne jak Opinion Nationale nie upatrują w wy­
borach pocieszającego symptomatu. Sądząc z ode­
zwy jaką wydali członkowie wybrani; nie dziw, że 
zapach Komuny zdaje się dolatywać dzienniki pa­
ryskie. Oto ta odezwa:

Rzeczpospolita francuska.
W  olność —  Równość —  Braterstwo.

Obywatele l i g o  okręgu
Zwycięstwo stronnictwa radykalnego republikań­

skiego jest zupełne.
D oniosłość w aszych ostatnich wyborów jest nie­

zmierna.
Raz więcćj zatw ierdziliście w ielkie zasady, dla 

których obrony poświęciliśm y życie;
wychowanie świeckie, bezpłatne i przymusowe;
organizacya świecka i municypalna dobroczyn­

ności;
ustanowienie policyi municypalnej;
wolność gmin:
zasłużyliście się  dobrze Paryżowi, Francyi, rze- 

czypospolitćj;
W obec naszćj niezachwianej rezolucyi cóż pora­

dzą stan oblężenia, zakaz zebrań ludowych, m il­
czenie lub wojna dziennikarska?

Nic nie poradzą!
Nasi przeciwnicy uciekli się do najpodlejszych  

oszczerstw.
Czekali, aby z temi potwarzami wystąpić, na 

chwilę, gdzie nam się usprawiedliwiać niepodobna. 
Niech i tak będzie. Sprawiedliwość orzeknie.

Obywatele!
Na te uderzenia byliśmy obojętnemi. Zrozumie­

liście jak dalece były one godnemi pogardy. Wbrew 
wszystkiemu chcieliście zatwierdzić wierność wa­
szą dla naszego sztandaru.

Dziękujem y wam i mówimy: W szystko co uczci­
wi ludzie zrobić mogą, zrobimy, aby się  okazać 
godnymi zaufania, któreście nam okazali i zaszczy­
tu jakiegośm y doznali.

(Tu podpisy).
Czy inaczej przem awialiby członkowie Komuny? 

Nie dziw  w ię c , że widzą dzienniki w radcach mu­
nicypalnych Paryża godnych jćj następców.

— L a L ib erii pisze: List, który odbieramy z 
B l o i s ,  donosi, że bandy w liczbie około 600głów, 
szły za żołnierzami podczas capstrzyku i otoczyw­
szy ich do koła, wołały: „Niech żyje Komuna" 
tudzież wywiesiły chorągiew czerwoną. Manifesta­
cje te, które zaniepokoiły miasto, nie pociągnęły 
za sobą żadnego kroku odpornego; poprzestano na 
zaniechaniu capstrzyku z muzyką. Mówią o po­
gróżkach podpalenia i obawiają się o zamek Blois, 
cacko archeologii. Wiadomo, że rok temu o tćj 
porze zamek ten służył za więzienie tym, którzy 
mieli później utworzyć Komunę paryską.

— W Londynie przebywają w tej chwili nastę­
pujący członkowie Komuny paryskiej, znajomsi po­
wszechnie: Feliks Pyat, który sam jeden ukrywa 
się w obawie, aby go władze angielskie nie wy­
dały; Bergeret, Serailler, Dereure, Yaillant, puł­

kownik Parent, Mćgy, Rousselle, chirurg, dyrektor 
ambulansów i koncertów w Tulieryacb, Roussel, 
komisarz policyi w Montmartre, u którego ukry­
wał się Flourens, Le Mossu, komisarz policyi ko­
mitetu bezpieczeństwa publicznego, Forestier, se­
kretarz tego komitetu, Levrault, Lissagaruy, Durand, 
kasyer Komuny. Lefranęais i Vesinier, o których 
głoszono, że są rozstrzelani, przybyli do Londynu 
przed parą tygodniami ze Szwajcaryi. Wdowa i 
dzieci jenerała Dąbrowskiego, tudzież brat jego są 
w Londynie. Listy zaś z Nowego Jorku donoszą o 
przybyciu tamże jenerała La Cecilia.

B o § y a.
Ustęp z mowy obrońcy Kuźniecowa w procesie 

Neczajewa Spasowic2a, w którym tenże stawia po­
równanie pomiędzy rewolucyonistami polskimi a ro­
syjskiemu (patrz Czai z niedzieli 6 sierpnia), obu­
rzył niezmiernie Gołos. Chciał on w tem dopa­
trzeć znowu jakiś rodzsj polskiej intrygi, jaką ten 
dziennik wszędzie i zawsze widzi. Nawet pisma 
moskiewskie jak Petirsburskija Wiedomosti uznały 
za stosowne wystąpić przeciw podobnemu oświad­
czeniu. Niech ten szanowny dziennik, powiadają 
Peters. Wiedom ., wypowiada bez przeszkody swe 
niby patryotyczne oburzenia; artykuły jego nie 
potrzebują odpowiełzi. Należy tylko bezstronnie 
popatrzeć na to, co się pisze w Gołosie, mianowi­
cie we względzie patryotycznym, aby od razu zro­
zumieć, na jakiej stopie rozwoju stoją jego współ­
pracownicy i jaką rozporządzają sumą wiadomo­
ści. Ale nie możemj pominąć różnych insynnacyj 
i wzmianek o uczuciach narodowej nienawiści, 
które dsżą do tego, aby rzucić podejrzenie na 
uczciwość człowieka, wypełniającego trudne i nie­
miłe obowiązki, i stanowią napad na wolność obrony. 
Nasze społeczeństwo bez wątpienia zgodzi się 
z nami, że takie postępowanie niegodne jest sza­
nującej się prasy.

— W tych dniach wyszło rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznych zastosowujące nowe prze­
pisy o pocztach, mtjące wejść w życie z Igo sty­
cznia 1872 r. Przepisy te są tymczasowe w ro­
dzaju próby. Nie zjiżają one ceny zwyczajnych 
listów, jak wiadomo w Rosyi dość znacznej, bo 10 
kop. od łuta wynoszącej; wprowadzają wszakże 
wiele nowości bardzo pożytecznych.

Do takich innowscyj zaliczyć najprzód potrzeba 
wprowadzenie kart korespondencyjnych tyle poży 
tecznych w handlowych i prywatnych stosunkach. 
Opłata znowu zbyt wysoka 5 kop.; co czyni za 
kartę korespondencyjną przeszło 8 centów, czyli 
cztery razy tyle, ile się płaci w Austryi. Wydział 
pocztowy widocznie się boi uszczuplenia dochodów 
przy zmniejszeniu oyłat od listów, gdy dowiedzio­
ną jest rzeczą, że ziiżenie opłaty podnosi ogólny 
dochód skarbu, jab doświadczenie w Anglii zro­
bione najlepiej przekonało. Również ministerstwo 
nie wprowadza listów na koszt odbierającego, co 
znowu nie jest  ̂korzystnem ani dla publiczności, ani 
dla skarbu państwa. Natomiast są poczynione zna 
czne ułatwienia w przesyłkach pocztowych, wraz 
z obniżeniem opłaty i zastosowaniem jej do odle­
głości — co w kraju tak obszernym jak Rosya jest 
zupełnie właściwem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
(Araków 8 sierpnia. Jutro wieczór odbędzie się 

posiedzenie komisyi sukienniczej dla ostatecznego przyję­
cia planów przywiezionych przez hr. Konstantego Platera, 
który objaśniać i tłumaczyć je  będzie. Po zatwierdze­
niu tych planów przez Radę miejską, Która ma być 
niebawem w tym celu zwołaną, roboty rozpoczną się 
natychm iast, aby przed jesienią dach nowy stanął na 
tym budynku.

—  Wyszło niedawno sprawozdanie z roku szkolnego 
1871 z gimnazyum Św. Jacka w Krakowie, i obejmuje 
wykaz promocyj uczniów, kronikę roczną tej szkoły, sta ­
tystykę jej, wykaz zdań piśmienaych, a na czele roz­
prawę prof. Karola K l ę s k a :  „O węglowcach z uwzglę­
dnieniem węgli kopalnych w W. Księstwie Krakow- 
skiem“ . Autor rozbiera charakter węgla kopalnego we 
wszystkich jego głównych rodzajach w ogóle, a węgiel 
krakowski w szczególe, stopnie jego formacyi i skład, 
dzieje jego tworzenia, położenie węglowców w Krakow- 
skiem, opisuje topografię okolic węglowych, i wreszcie 
wylicza kopalnie i pokłady ich. Wymienia zaś znajdu­
jące się w Jaworznie, Niedzieliskach, Żarkach, Dąbrowej, 
Sierszy, Luszowicach, Tęczynku i Rudnie. Praca p. Klęska 
jest ważnym przyczynkiem do fizyografii kraju.

Ze sprawozdania, ułożonego przez dyrektora gimna­
zyum X. Antoniego B i e l i k o w i c z a ,  dowiadujemy się, 
że w ciągu upłynionego roku szkolnego zapisanych było
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wczoraj artykułu Oesterr. Journal wypowiada dzi­
siaj Politik  zdanie swoje o rokowaniach z Czecha­
mi powołując się wyraźnie na stosunki swoje z 
Drem Riegerem. Dwa kierunki widzi P olitik  w 
wspomnianym artykule Oest. Jour.: Korona oso­
biście jest zaangażowaną w rokowaniach ugodnych, 
monarsze przeto należy się uznanie pomyślnego 
rezultatu; mężowie zaufania opozycyi prawnopoli­
tycznej gotowi są zawartej ugody bronić wobec 
swych ziomków całym swym wpływem osobistym. 
Co do pierwszego P olitik  najzupełniej się z tem 
zgadza, iż ugoda może być zawartą li tylko w sku­
tek interwencyi korony; Czesi z tym lub owym 
parlamentem układać się nie mogą, gdyż takowy 
nie daje rękojmi, że dzieło się powiedzie. Jedynie 
osobisty współudział korony zapewnia pomyślny 
rezultat. Co do drugiego kierunku, nazywa go P o ­
litik  nie mniej ważnym, tem bardziej, że między 
mężami zaufania znajduje się Dr Rieger posiada­
jący bezwarunkowe zaufanie ludu czeskiego, i 
wiedzący dobrze, jak tenże zapatruje się na sto- 
Bunek swój do korony i do Austryi- „Jakkolwiek, 
pisze w końcu Politik , wysoko cenimy wpływ Dr 
Riegera, jakkolwiek gotowi jesteśmy popierać czyn­
ność jego w granicach naszego prawnopolityczne­
go i narodowego programu, to jednakowoż są pe­
wne granice, których przekroczyć nie powinien ża­
den mąż zaufania naszego ludu, a nawet klub 
wszystkich deputowanych czeskich, nie chcąc się 
sprzeniewierzyć swemu posłannictwu, a dzieło wła­
snej pracy budować na piasku.

Choćby więc powaga Dra Riegera w klubie de­
putowanych czeskich była największą, to nie wy­
starczyłaby mu jednak, aby mógł wykreślić z pra­
wnopolitycznego programu narodu naszego owe 
warunki, bez których nie ma życia autonomiczne­
go, nie ma bezpieczeństwa dla naszego bytu, nie 
ma rękojmi rozwoju i dobrobytu ludu. Powinniśmy 
żądać od Austryi tem większych koncesyj, im wię­
cej gotowi jesteśmy wolnym naszym ruchem wzmo­
cnić siłę żywotną państwa i dostarczyć mu rękoj­
mi uregulowanych stosunków narodowych. Ofiary, 
jakie nakłada centralizacyi, nagradza mu najobfi­
ciej przekonanie ludu, który jak w oburzeniu i 
wytrwale walczył przeciw nieprzyjaźnym systemom 
rządowym, tak teraz gotów jest z tą samą ener­
gią i wytrwałością bronić swego bytu i chroniącej 
go władzy rządowej. Jeżeliby się przeto Dr Rie­
ger zgodził na przyjęcie pewnych punktów ugo­
dnych, to nie mogłyby się one wielce różnić od 
zasad będących polityczną ewangielią naszego ludu, 
której wiecznie wiernemi pozostaniemy, jeźli nie 
chcemy wyprzeć się samych siebie, historyi na­
szej, całej naszej pracy politycznej i miłości na­
szej do ziemi ojców naszych".

Jak wczoraj nam już telegrafowano, N . fr. Presse 
donosi, że wczoraj o godzinie 9 rano przyjmował 
Cesarz prezesa ministrów hr. H o h e n  w a r t a  i na­
radzał się z nim blisko dwie godziny. Poczem Dr 
R i e g e r  miał trzechgodzinne posłuchanie u N. 
Pana. W końcu minister wojny bar. Kuhn przed­
kładał cesarzowi swe wnioski. Cesarz dopiero o- 
koło godziny 3ej po południu udał się do Schon- 
brunu. O bliskiem mianowaniu Dra Riegera mi­
nistrem, N . fr. Presse nie wątpi.

Francja.
Korespondent nasz paryski doniósł, powołując się 

na Timesa, o smutnym stanie więzień i więźniów u- 
jętych po uśmierzeniu powstania paryskiego. Jour­
nal officiel zbija właśnie kategorycznie owe twier­
dzenia artykułu Timesa w słowach następnych, 
które bezstronność nakazuje nam podać:

„W numerze z 29go lipca Times zamieszcza ar­
tykuł, w którym wspomniawszy pobieżnie o obe­
cnym stanie Francyi, rozbiera szczegółowo kwestye, 
odnoszące się do osób uwięzionych obecnie za u- 
dział w powstaniu paryskim.

Usposobienienia autora względem Francyi zbyt 
są jawne, aby je potrzeba było charakteryzować.

Lecz artykuł ten zawiera ze stanowiska sytuacyi 
materyalnćj więźniów, całkiem niedokładne szcze­
góły, którym nie będzie bez pożytku przeciwstawić 
prawdę.

Szczegóły poniższe przytoczone są jako odpo­
wiedź na twierdzenia Timesa i następują po so­
bie w kolei w jakićj zamieszczone były twierdze­
nia.

Nie ma ani w Oranżeryi ani w Satory żadnego 
więźnia liczącego poniżćj lat 16tu.

Wszystkie dzieci uwięzione, zgromadzone śą w 
części w domu, w której znajdują się kobiety.

We wszystkich zakładach wersalskich więźnio­
wie nietylko mają słomę, lecz od chwili gdy to 
było możebnem, sienniki z namiotów. Mają więc ta­
ką samą pościel jak żołnierze w obozie.

Jenerała Henryka Dembińskiego
P A M I Ę T N I K I

O P O W S T A N I U  W  P O L S C E
r. 1830 — 31.

(Ciąg dalszy).

Drugiego lutego wyruszył pułk lszy krakusów 
w 1070 koni do Warszawy. Z żalem serca rozsta­
wałem się z tym pułkiem, była to niejako rodzi­
na moja; korpus oficerów, najpiękniej dobrany, 
tchnący tą  prawdziwą miłością ojczyzny, która 
z miłości własnej dla dobra ogółu uczynić umie 
ofiarę. Lubo dwadzieścia dwa dni tylko miał ten 
pułk czasu do nauczenia się mustry, zadziwiają­
ce w niej uczynił postępy. Dywizjonami kolejno 

, przechodził przez Kielce, i odbywał przedemną 
mustrę, która w sztuce biegłych, bez względu na 
krótkość czasu, wprawiała w zadziwienie. Nalegali 
na mnie oficerowie, abym się z niemi nie rozsta­
wał ; ofiarował mi to już był minister wojny w War­
szawie; a chociaż do tego pułku byłem przywią­
zany, lecz uważałem za niegodne siebie usuwać 
zasłużonego podpułkownika Rzuchowskiego dowo­
dzącego pułkiem.

Pierwszy pułk krakusów pociągnął na Radom 
do Warszawy, gdzie publiczność witała go naj- 
wyższemi okrzykami radości; strój bowiem naro­
dowy sukmany chłopskie i czerwone czapki odró­
żniały krakusów od całego wojska. Przekonany 
jestem, że gdyby mi było pozwolono od początku 
utworzyć pułk kosynierów, w tym samym stroju 
chłopskim, byłoby się Województwo Krakowskie 
nową okryło chwałą a kto wie możeby i ufności 
nabrano do kosy. Oprócz tego łączył ten strój i tę 
korzyść, że ludzie ciepłej byli ubrani, i zosta­
jąc w swym  codziennym stroju i poruszając narzę­

dzie do którego ręce ich nawykły, nie byliby 
i dnia jednego rekrutami— co każden wdziewający 
pierwszy raz mundur odbyć z stratą czasu musi. *)

Wkrótce odebrałem rozkaz ruszenia z kolumną 
kosynierów, a nareszcie w miarę zbliżania się nie­
przyjaciela ku stolicy rozkaz maszerowania z oby­
dwoma pułkami, to jest dziewiątym i dziesiątym 
ku Warszawie. Tu dopiero okazały się skutki stra­
conego czasu: ubiór pułków dopiero co rozpoczę­
ty, z nagłością robione kontrakty, brak funduszów,
0 które nadaremnie na radę Wojewódzką nalega­
łem od początku, aby były składane; to wszystko 
dziś potrzebą marszu przerwane, ludzi ledwie nie 
powiem na wpół nago pomimo ostrej pory prowa­
dzić zmuszało. Gdy zaczęli ludzie z batalionów do 
Kielc przybywać, po odbytym ich przeglądzie, tak 
mnie stan ubrania i uzbrojenia ich zmartwił
1 do żywego wzruszył, żem przytomnym obywate­
lom na przeglądzie w nader żywych wyrazach obo­
jętność ich wyrzucił, i wskazując na szeregi ko­
synierów, z rzewnym płaczem, lecz razem w naj-

(*) Wypada mi opisać, w jakim stroju pułk krakusów 
konnych wystąpił, bo to wyjaśni, co o kosynierach pieszych 
mówię. Wystąpił więc każdy jeździec w sukmanie białej na 
haftki z przodu zapinanej, zupełnie w tej samej, jaką co­
dziennie nosił, czapce krakowskiej, barankiem czarnym obszy­
tej ; dodane zaś tylko rajtuzy skórą podbite, które obywatel 
oddający krakusa swym kosztem sprawiał, bóty z ostrogami, 
również przez obywatela sprawione, pałasz przy boku na 
pendencie wiszący, i z powodu braku broni palnej, jeden 
pistolet wiszący na smyczy, mający u pendenta olsterko, 
w które go wkładał. Na ten cały ubiór zawieszona była na 
lewem ramieniu bura sukmana, która rodzaj burki wyobra­
żała, i którą krakus mógł na wierzch na rękawy wdzie­
wać. Zapomniałem dodać, że pod sukmaną białą był krótki 
kożuch spencerowy. Obywatel dostarczał krakusa z dłu­
gim kożuchem po pięty, ten obcinano poniżej pendenta i ta 
odcięta część służyła za czaprak na siodle. Z tego można 
widzieć, jak kosyniery mogliby wystąpić ciepło ubrani i zdol­
ni do boju.

wyższem uniesieniu, powiedziałem: to są Polacy 
ale wy niemi nie warciście nazywać się. Niespra­
wiedliwy tu  czyniłem wyrzut, gdyż istotnie ludzie 
inaczej ze wsiów byli oddani, lecz w nadziei, że 
dostaną mundury, odzieży się pozbyli. Nie prze­
milczam tego szczegółu dla tego, że się ścisłej 
prawdy w całem opowiadaniu chcę  ̂ trzymać, a ta 
mi nakazuje i moich nie taić błędów Tu zaś tak 
byłem uniesiony, że wszedłszy między grono oby­
wateli w którem się nawet i rodzony brat mój 
znajdował, surowo do nich cichym lecz dobitnym 
głosem rzekłem: „Mam ochotę tych kosynierów 
użyć, aby głowy panów wszystkie tu spadły."— 
Prawda, że w skutek ciągłego opierania się żąda­
niom moim przez radę Wojewódzką nabrałem 
przekonania, że bądź przez niechęć niektórych, 
bądź przez źle zrozumianą oszczędność spóźniono 
się z umundurowaniem.

Prosiłem był przed kilką tygodniami, aby Rada 
wojewódzka uchwaliła składkę, po' 2 złote z dy­
mu, którąby dziedzice za gminy składali, z cze- 
goby urósł fundusz na nieprzewidziane wydatki, 
oddany w dyspozycyę delegacyi ustanowionej przez 
radę Wojewódzką. Radziłem, aby najpierwej je- 
dnę czwartą część tej składki ściągnąć; lecz i te­
go nawet tak słusznego żądania i tak lekkiego 
ciężaru Rada odmówiła, i najmniejszych fundu­
szów nie uchwaliła, tak, że gdy przyszło kontra­
kty zawierać, widziałem się zmuszonym z fundu­
szów danych mi na marsz mej kolumny 15,000 
radzie Wojewódzkiej forszusować. Draźliwość więc 
moja niejako usprawiedliwiać się dała. Jednak 
sam^ czuję, że zbyt cierpko przemawiałem do 
współobywateli, i że przez to chęć sprzeciwiania 
się mym projektom obudzić się w nich mogła. 
Widok ludzi na słotę, prawie bez odzieży wysta­
wionych, z najnędzniejszemi kosami, tak jak na 
pastwę nieprzyjacielowi prowadzić się mających, 
do najwyższego mnie uniósł, albowiem wróciwszy 
z przeglądu gwałtownie zachorowałem.

Jakkolwiekbądź, uniesienie moje dobre przy-

uczniów 547, a uczęszczało do końca ruku, 482 do ośmiu 
klas, z których pierwsza liczyła aż trzy oddziały, dru­
ga, trzecia i szósta po dwa.

—  Od p. Ź y c h l i ń s k i e g o  odbieramy następującą 
dalszą listę składek:

N a budowę Teatru narodowego w Poznaniu  zło­
żyli dalej: pp. Alfred Milieski z Piekar 100 złr. (1 ak- 
cya), Franciszek hrabia Wodzicki z Krakowa 100 złr. 
(1 akcya). Ogółem wpłynęło 4100 złr., 13 talarów 
i 1000 franków. Teodor Żychliński.

—  P. Ludwik Zieleniewski złożył na ochronki 5 złr.
—  Na fundusz pomocy dla chorych i inwalidów sto­

warzyszenia straży ogniowej ochotniczej w Krakowie 
otrzymał p. Eminowicz, naczelnik tej straży następują­
ce datki:

Pp. Georgeon złr. 7, Jan  Kasprzykiewicz złr. 3, 
SR., Adam Lipczyński, H. Morgenstern, WW., S w i­
derski, Adolf Opid, po 1 złr.; J . D. 50 c.; polskiekół- 
ko kąpielowe w W artenbergu w Czechach: X. Gro­
cholski , p. Grocholski, Rulikowski, Józef Muller i 
Fr. Tarnowski po 2 złr.; P runkut i F. G. po 5 złr.; 
Szaszkiewicz 3 złr., E. S., Teodor Klement, Arnold 
Kaminker i K ratter po złr. 1.

—  W miesiącu lipcu 1871 r. organa krakowskiej 
dyrekcyi policyi aresztowały osób 452. Z tych oddano 
sądom cywilno-karnym 97, a mianowicie: za gwałt pu­
bliczny 1, za wydawanie podrobionego banknotu 1, za 
kradzież 67, za sprzeniewierzenie 4, za oszustwo 5, za 
obrazę straży 12, za pobicie, skaleczenie i inne uszko 
dzenie ciała 4 , za złośliwe uszkodzenie cudzej własno­
ści 2, za grę hazardową 1. Oddano magistratowi mia­
sta Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia, brak miej­
sca pobytu, niemoralne życie, zbiegnięcie z terminu i 
z domu przytułku i t. d. 180. W szpitalu umieszczono 
nierządnic 12. Ukarano zaś policyjnie za włóczęgostwo, 
pijaństwo, ekscessa i t. d. 163. Nadto pociągnięto do 
odpowiedzialności 64 osób, a mianowicie: za powrót 
z wydalenia 3, za przewinienie w służbie 34, za prze­
kroczenie przepisów doróżkarskich 7, za pozostawienie 
koni bez dozoru 2, za spieszną i nieostrożną jazdę 2, 
za samowładne zatrzymanie cudzej własności 2, za prze­
kroczenie przepisów meldunkowych 5, za otwarcie szyn­
ków w godzinach niedozwolonych 10, za wylanie wody 
z okna na ulicę 1.

—  Mieszkańcy ulicy Siennej skarżą się na krzyki 
nocą wyprawiane w jednym ze szynków tej ulicy, który 
nie wiemy, czy należy do liczby tych, co miały być 
zamknięte z powodu przekroczeń policyjnych, a do koń­
ca roku mają jeszcze prawo bytu, gdyż zapłaciły po­
datek.

— Wczoraj przed południem skradziono w hotelu 
Saskim z pojazdu nową liberyę woźnicy. Po południu 
przytrzymano w rynku syna tandeciarza Langera, który 
ją na sprzedaż obnosił, kupiwszy ją  za 7 złr. od in­
nego żyda; pod wieczór przychwycono i tego żyda na­
zwiskiem Józefa Rechnera. Pochodzi on z Królestwa Pol 
skiego i nosi się według przepisów tamecznego policyj­
nego dziennika mód. Tłumaczył się, że znalazł tę li­
beryę na podwórcu, i miał przekonanie, że jeźli nie on, 
to kto inny zabierze ją .

—  Arcyks. AlbrechtJprzybył do Lwowa d. 6 bm., 
a nazajutrz odbywał przegląd wojsk.

—  P . Andrzej Grabowski we Lwowie ofiarował na 
rzecz budowy teatru poznańskiego obraz olejny Ś. Se- 
bastyana.

—  We Lwowie spełnioną była w niedzielę w nocy 
kradzież u jubilera Strzeleckiego w domu Towarzystwa 
kredytowego. Złodzieje wyłamawszy drzwi od podwó­
rza, zabrali wszystkie srebrne i złote wyroby, pozosta­
wiwszy nietknięte wyroby z chińskiego srebra, co świad­
czy, iż był między nimi taki co umiał wybierać. Zło­
dzieje wyszli ze sklepu, otworzywszy drzwi zewnętrzne. 
Szkoda ma wynosić kilkanaście tysięcy reńskich.

—  Pan L. Pawłowski, adjunkt powiatowy w Nowym 
Sączu prostuje doniesienie nadesłane nam w liście 
z N. Sącza opisującym przejazd Arcyks. Albrechta 
(Czas N. 17 5 ), iż w Tyliczu na granicy kraju i po­
wiatu przyjmował Arcyksięcia p. starosta Sądecki, gdy 
p. Pawłowski wysłany tam był poprzednio jedynie, aby 
przygotować umieszczenie i przyspieszyć zarządzoną już 
pierwej naprawę komunikacyi przez wylew wody ze­
psutej.

—  Pianista Henryk Dąbrowski w Paryżu pozwał fo­
tografa Pierre Petit i kupców rycin Audourda, Preau, 
Hivert i Hautcoeur. Żąda on 100,000 fr. wynagrodze­
nia za wykonanie i sprzedaż 200,000 portretów jego 
pod nazwą portretów jenerała Jarosława Dąbrowskiego. 
Proces ten wytoczony został w sądzie cywilnym depar­
tamentu Sekwany.

—  Policya paryska przytrzymała dwóch ludzi, któ­
rzy sprzedawali odłamy kolumny VendOme. Chcąc się 
uwolnić od zarzutu, jakoby mieli udział w strąceniu 
własności narodowej, zaprowadzili urzędnika policyi 
do swojego mieszkania, i pokazali mu tamże takie sa ­
me odłamy. Nie są to odłamy prawdziwe, lecz naśla­
dowane, które za drogie pieniądze kupują miłośnicy

najmniej pod względem uzbrojenia sprawiło skut­
ki. Kosy z fabryk rządowych Białogona i podo­
bno Suchedniowa sprowadzono; siekier od samych 
gajowych dóbr narodowych z kontrawencyów le­
śnych dostarczono—wszakże dopiero na przedsta­
wienie moje, że tam najłatwiej znajdą się gotowe 
siekiery. Zgoła, gdyby od początku rewolucyi 
władze nie były się oglądały na możność trakto­
wania z nieprzyjacielem, uzbrojenie szybciej nie­
równie byłoby postępowało, z dużą dla skarbu 
i kraju oszczędnością. I tak co do samyęh siekier, 
długa była korespondencya między mną a wła­
dzami, które usiłowały mnie przekonać, że te je­
dynie z Austryi sprowadzone być mogą, gdy tym­
czasem u jednego tylko urzędnika leśnego 700 
siekier znalazło się gotowych, lecz na razie nie­
podobnych do użycia z przyczyny, iź niejakiego 
potrzebowały przerobienia.

Zapomniałem w swoim czasie w spom nieć o na­
wale rozkazów, jakie z Warszawy nadchodziły, 
mało której nocy żeby trzy do czterech sztalet nie 
przyniosło rozkazów, z których ostatni prawie 
zawsze był inny od poprzedniego. Między innemi 
otrzymaliśmy rozkaz, aby w każdej gminie i wsi 
trzymany był dzień i noc posłaniec konny gotowy 
do przewożenia rozkazów rządowych. Chciałem 
z tego rozkazu korzystać, aby ustanowić po tra ­
ktach, których liczbę w różnych dyrekcyach po­
mnożyć było można, rodzaj kresów konnych, aby 
w miarę potrzeby trzech do sześciu posłańców 
w jednem miejscu stało; lecz i w tej rzeczy tak 
prostej doznałem przeciwieństwa, chociaż dowo­
dziłem przykładami, że ekspedycye najnaglejsze 
często dzień cały lub dłużej stacyę dwóchmilową 
odbywały. Pbdobne ogólne rozkazy mało kiedy 
pożądany przynoszą skutek. Urzędnikowi, który po­
dobne rozporządzenie na cały kraj podpisał, zdaje 
się, że wszystkiemu nadał sprężystość. Podobne 
szczegóły źle rozwinięte, są najczęściej przyczyną 
dużych strat czasu. Chciałem oprócz tego, aby 
te kresy zawsze jeździły z lancą w ręku, aby tym

pamiątek” narodowych, tak, jak zabytki pompejańskie, 
fabrykowane w tysiącach egzemplarzy.

—  Dane. Ztg zaprzecza, aby w Gdańsku pojawiła 
się cholera. D. 2 sierpnia parowiec awizowy przywiózł 
z Królewca i Piławy trzech majtków ehorych, z k tó ­
rych jeden miał cholerę, i um arł; dwaj drudzy mają 
się lepiej, ale nie chorowali na cholerę. W Królewcu 
jednak od 26go lipca do 2go sierpnia w południe za­
chorowało 18 osób na cholerę, a z tych 11 umarło.

—  W bibliotece publicznej we Florencyi wykryto o- 
gromną kradzież. Brakuje bowiem 8.000 do 10.000 
dzieł, po większej części wielkiej wartości.

—  Nadmieniliśmy już, że poseł perski w Teheranie 
nazwał przesadnemi straszne opisy o panujących w 
Persyi głodzie, dżumie i śmiertelności. Wszelako się 
zdaje, że obraz stanu rzeczy w tym kraju mało co był 
lepszy niż go przedstawiano. Times donosi, że Macdo­
nald Stephenson zapytał telegrafem w Teheranie peł­
nomocnika angielskiego Alisona, jak dalece prawdziwe- 
mi są podobne doniesienia. Alison odpowiedział w de­
peszy z Teheranu pod d. 31 lipca: „Głód już prze­
minął, ale żywność jest bardzo droga." Otóż głód już 
przeminął, ale istniał. Bombay Gazette podaje długi 
list z d. 16 maja ajenta kompanii angielskiej, który 
mówi : W Ispahanie urządzono jatk i mięsa wielbłądzie­
go, oślego, psiego i kociego, a mimo tego 70 do 80 
osób umiera codziennie. Ludzie sprzedają swoje dzieci, 
tylko ludność armeńska nie cierpi głodu, otrzymując 
wsparcie od bogatych rodaków w Kalkucie i Batawii. 
W Kassau i Korne, miastach, gdzie dawniej obficie znaj­
dowało się zboże, przychwycono ludzi, którzy zabijali 
dzieci i żywili się ich ciałem. W Chorassanie wymar­
ło 18,000 ludzi z głodu i chorób, a ci, co się przy ży­
ciu utrzymali, nie wzdrygali się wygrzebywać trupów 
i karmić się ciałem ludzkiem. W  Jezd umiera dzień • 
nie 12 Zoroastryanów z braku pożywienia, a mimo 
tego nadchodziła tylko z jednej strony pomoc, lecz 
Mahometanie zabierali zboże, które przychodziło dla 
Zoroastryanów. Ot) jest treść główna listu ogłoszonego 
w rzeczonej gazecie bombajskiej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej.

—  Dnia 7 sierpnia przed i po południu częsty deszcz; 
termometr od -)- 10°.4 doszedł do ■+■ 16°.4 R. Ba­
rometr prawie bez ruchu; dnia 8 sierpnia o godz. 6ój 
rano był 330.70, termometru -+- 12°.6 R. W iatr za­
chodni.

—4  We środę dnia 9 sierpnia, Śgo Kamilla z Lellis 
wyznawcy.

Spvostou'nnie :
W Nrze 179 Czasu zaszła pomyłka w czwartej szpal­

cie „Tygodnika wiedeńskiego" wiersz 5, zam iast: „prze­
czuciami", czytaj: „przecznicami", oraz na str. 2ej w 
pierwszej szpalcie między nominacyami wiersz 114, za­
m iast: „radży krajowego", powinno być: „radzcy sądu 
krajowego".

ir ninniniimiT im w w t i

Sprawy lądowe.

Spisek Neczajewa.

• (Dokończenie.)

Po ukończeniu obron sądowych przemawiało jeszcze 
kilku oskarżonych we własnej obronie..-* -

U s p i e ń s k i wraca jeszcze do swej teoryi o potrze­
bie i konieczności zabicia Iwanowa. Może oyć, że inni 
oskarżeni brali udział w tej sprawie, nie pojmując jej 
lub przeciw swej woli. Co do mnie, oświadczyłem już z wła­
ściwą mi szczerością o moim obmyślanym i samo wie - 
dnym udziale. W zamian myślałem, że potrafię ocalić 
w całej sprawie ten moralny charakter, jaki ona mia­
ła  w rzeczywistości. Tymczasem oskarżenie nie widzi 
przyczyny usunięcia Iwanowa w tej konieczności, jaka 
wypływała z naszego ówczesnego położenia, ale w oso­
bistych stosunkach Neczajewa do Iwanowa. Ponieważ 
Neczajewa tu  nie ma, tem samem oskarżenie to spada 
na mnie, jako na człowieka, powtarzam, zupełnie świa­
domie działającego w tym przypadku. Żem nie miał 
nic osobiście przeciw Iwanowi, o tem, przypuszczam, sąd 
nie wątpi. Ale ja  pozwalam sobie twierdzić, że Necza- 
jew także nie miał żadnej osobistej zawiści do Iwano­
wa. Neczajewowi w pogoni za swoim celem, przy jego 
niestannej pracy niepodobna się było zajmować jakiemi- 
kolwiek osobistemi stosunkami względem kogokolwiek. 
Zasady rewolucjonisty, któremi Neczajew był przeni­
knięty do szpiku kości, stanowczo wzbraniały osobistej 
zemsty, chociażby nawet pożytecznej dla stowarzysze­
nia. Nakoniec śmiem sądzić, że Neczajew był na tyle 
człowiekiem, że nigdyby się nie zdecydował poświęcać

sposobem województwo przyszło do gotowej stra­
ży konnej, której mała organizacya wojskowa, 
groźną mogła nadać postać, potrzebną z przyczy­
ny pogłosek, a, nawet uwiadomienia urzędowego 
od jenerała Dziekońskiego, że nieprzyjaciel Wisłę 
przeszedł pod Puławami i demonstracye do przej­
ścia tejże w Rachowie czyni. Ze zaś myślą moją 
zawsze było, aby województwo drugi pułk kraku­
sów wystawiło, byłyby te kresy nieznacznie oby­
wateli do tego wciągnęły. Uważając za powinność 
moją dać z siebie przykład, dostawiłem pięciu 
jeźdźców kompletnie uzbrojonych, jako dobrowol­
ną ofiarę do tego nowego pułku. Temi samemi 
uczuciami powodowana, poszła znaczna liczba oby­
wateli za tym przykładem, tak, że zamiast liczby 
960 koni, które województwo, rachując jednego 
jeźdźca z 50 dymów, dać było winno, okazała się 
liczba oddanych jeźdźców do ostatniego stycznia 
1240. Prawda, że w tę liczbę wchodzili jeźdźcy, 
dostawieni za otrzymane stopnie, co jednak jako 
dobrowolną ofiarę uważać można.

Nim pułk krakusów wyruszył z Kielc, dali dla 
niego zebrani obywatele świetny bal. Opinia o 
mojej surowości tak była ustaloną, że wątpiono, 
abym nań pozwolił, a tem bardziej, abym chciał 
być na nim obecnym. Przytaczam ten szczegół, 
aby każdy czytelnik mógł się niejako przenieść 
myślą w tę epokę, i jeżeliby kiedy w podobnem 
mojemu znajdował się położeniu, mógł wiedzieć 
co naśladować, a czego unikać powinien. Byłem 
przeciwny biesiadom i rozrywkom, z przekonania, 
że te i myśl od zatrudnień odciągają i niszczą 
zdrowie, które w tak gwałtownej potrzebie ojczy­
zny nie do nas już należy. Lecz gorliwość z jaką 
pułk ten służbie się̂  poświęcił, i wzorowy jego
postęp w mustrze i służbie wymagały, abym wszel- 
kiemi sposobami starał się okazać, ile cenię za­
sługi każdego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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życia ludzkiego dla osobistego niezadowolenia. W każdym 
razie nie zauważyłem w nim żadnej nieprzyjaźni. Gdybym 
o niej wiedział, to cóżby mię mogło skłonić do przy­
jęcia udziału? Strach? Przecież mnie nikt me straszył 
na mnie nikt nie patrzał „złowrogo z pod niebieskich 
okularów," za mną nikt nie pędził z rewolwerem w rę­
ku; a nakoniec mniemam, że takie rzeczy by na mnie 
nie wpłynęły, gdybym sam nie miał podobnego prze­
konania. Jednego tylko się lękam — nie być sobą. Lę­
kam się tylko własnej nieszczerości, i to uczucie mo­
ralnego poniżenia, jakie mam wówczas, kiedy postępuję 
wbrew memu przekonaniu, ciąży mi więcej niż wszyst­
ko. Tak więc były inne przyczyny, które mię skłoniły 
do tego czynu. Nie będę mówił ani o gadulstwie Iwa­
nowa, tak szkodliwem dla towarzystwa, ani o przyjmo­
waniu przezeń osób szkodliwych dla organizacyi, ani o 
jego nieposłuszeństwie dla komitetu.

Muszę wtrącić jeszcze słów parę o komitecie. Przed­
stawiam się widocznie jako prosty oszust, który wie­
dział, że żadnego komitetu nie było, a jednak w jego 
imieniu wydawał różne zlecenia dla członków organi­
zacyi. Ale ja nie wiedziałem nic « tern, że komitet nie 
istnieje. Neczajew wyjeżdżając do Petersburga, zostawił 
mi sprawy tylko na dni kilka. Obiecał mi, że do mnie 
przybędzie z osobą, z którą się mam znosić jako z wy­
słaną od komitetu. Dawniej jeszcze pytałem Neczajewa 
o komitet, ale mi odparł, że czynności oddziału są je­
szcze tak małe, iż nie ma potrzeby znosić się z komi­
tetem; tenże mówił, że podobnych pieczęci było kilka, 
jak ta, która była u mnie. Podczas śledztwa usilnie 
dowodziłem, że komitetu nie było, że jest on mytem, 
ale właśnie dlatego, żem byl przekonany o jego istnie­
niu. Uczyniłem to z tego samego powodu, z jakiege 
po mojem uwięzieniu wydałem rozporządzenie zmiany 
blankietów, poleciłem, aby doniesiono o mojem areszto­
waniu, i spalono część papierów; myślałem bowiem, że 
sprawa będzie rozwijać się dalej. Dziś zapewne widzę, 
że istotnie komitetu nie było.

Wracam do Iwanowa. Myśmy wszyscy mieli nieraz 
dość powodów niezgadzania się z Neczajewem, ale mo- 
żeśmy popadli sami w ostateczność. Wiedząc, jaką po­
tęgę mamy do zwalczenia, jak słabe są nasze środki, 
chcieliśmy zastąpić naszą słabcść zupełnem oddaniem 
się i zgodnością, staraliśmy się zmniejszyć naszą  ̂oso­
bistość, aby nie dać powodu do myślenia, że wyżej sta­
wiamy swoje ja od dobra powszechnego. Iwanow tego 
nie rozumiał.

Było mi bardzo przykro mówić źle o człowieka,

niosły się. Buch w handlu zbożowym wogóle słaby, 
ceny nie są jeszcze ustalone, a wywóz za granicę jak 
dotychczas dosyć ograniczony. O zawieraniu umów na 
późniejsze odstawy także nie wiele słychać, bo i z oby­
wateli zajętych u siebie zbiorami, mało który pokazuje 
się na targu. Cały dzisiejszy targ ograniczał się pra 
wie zakupnem na miejscowe potrzeby, żyta zaś pośle' 
dniego zakupywano najwięcej w górskie okolice Galicy: 
na miarę po 7"10 do 7"50.

Wiadomości z zagranicy nadeszle donoszą o podnie­
sieniu się stale cen zboża, a nawet i podwyżce , a to 
w skutek ciągłej niepogody i przeszkody w zbiorach.

Płacono za pszenicę od 10 ’—  do 12-25, żyto od 
7-20 do 8-40, jęczmień od 5"50 do 6 ‘50, owies od 4-10 
do 4 -50, rzepak od 14'50 do 15 złr.

Podniesienie ceny nastąpiło głównie z powodu małego 
dowozu, a znacznej potrzeby na miejscowe potrzeby. 
Główne zakupna robiły różne zakłady młynów.

Odezwa.

Według zawiadomienia Komitetu Wystawy Bialskiej 
szczegółowego wykazu zapowiedzianych po koniec 

lipca r. b. do przysłania na nią przedmiotów z Galicyi 
zachodniej i W. Ks. Krakowskiego, współudział gospo­
darzy naszych nadzwyczaj okazuje się szczupły.

Jeżeli pojawienie się ostatniemi czasy zarazy bydlęcej 
tłómaczyłoby poniekąd małą stosunkowo ilość zapowie­
dzi tej kategoryi zwierząt, to wobec tak licznych ho­
dowców koni szlachetnych zadziwiać musi zupełny prawie 
brak zgłoszeń w tej gałęzi, niemniej jak produktów 
gospodarstwa i przemysłu rolnego i leśnego.

Wystawa Bielska obiecuje być nader świetną pod 
każdym względem; oczekiwać też należy, iż będzie bardzo 
licznie i przez cudzoziemców odwiedzaną, nietylko dla 
zaspokojenia ciekawości, ale też dla poznania źródeł 
produkcyi we wszystkich gałęziach, do czego obfity 
nastręczy się materyał. Niewątpliwie przeto z tego po­
wodu korzyść, jaka zarówno dla produktów jak konsu­
mentów wyniknąć musi, powinnaby skłonić gospodarzy 
naszych, szczególnie hodowców koni, aby wynagradzając 
dotychczasowe opóźnienie, pośpieszyli niezwłocznie ze 
swemi zgłoszeniami; a spodziewamy się niewątpliwie, że 
mimo upłynionego już w tej mierze terminu, Komitet 
Wystawy nie odmówi im jeszcze przyjęcia.

Wiadomo, że Towarzystwo nasze wzięło także współ­
udział w urządzeniu Wystawy Bialskiej; sądzi przeto,

 _____  .  , . iż ma poniekąd p r a w o  oczekiwać, iż nietylko jego Człon-
który nie żyje już i nie może się bronić. Muszę je- j kowie, ale wszyscy wogóle gospodarze uważać będą za
dnak wyrazić o nim moje zdanie, a nie będę go ide- §wój obowiązek dołożyć starania, aby o ile możności 
alizował, nie wydam listu pochwalnego dla jego ogra- L iaj nasz na tej Wystawie godnie był reprezentowany.
niczoności, nie postawię na piedestał i nie będę się \ 21 Komitetu c .k  .Towarzystwa gospodarczo-rolniczego
kłaniał jego uporowi. Tak jest, Iwanow był człowiek 
uparty i głupi. Nie Neczajew był dla niego niechętny, 
ale on dla Neczajewa. Nie mógł znićść myśli, że 
trzeba słuchać, kiedy lepiej jest rozkazywać. Mówią 
panom: on bronił wolności osobistej. Z kąd znowu? 
czy dlatego, że chciał utworzyć towarzystwo na wła­
sną rękę, gdzieby mógł przewodzić ? Mówią, że był 
szczerym demokratą; czy nie dlatego, że miłość siebie 
stawiał po nad dobro powszechne? Był biedny —  lecz 
cóż to dodaje do jego przymiotów moralnych. Oto są 
powody, dla których mniemałem, że rzecz, która do­
tknie jego miłości własnej, może go skłonić do donie­
sienia rządowi. Nie to było źle, że on opuszczał sto­
warzyszenie, ale to, że się go pozbyć nie było można, 
pomimo wszelkich starań. Przecież wielu występowało 
ze stowarzyszenia, a nic im nie było; bo oni w y­
szedłszy zachowali się uczciwie, nie szkodzili; prze­
ciwnie Iwanow obecnością swoją szkodził. Wprowa­
dzał on do stowarzyszenia demoralizacyę, rozkład, 
lekkość, moralną, rozwiązłość, nakoniec on wszedł do 
towarzystwa, utrzymując, że je opuści w „krytycznej 
chwili." Nie potrzebuję mówić, o jaką tu chwilę cho 
dziło. Wprawdzie o tej chwili nikt nie wiedział, na­
wet ja wiedzący więcej od innych, chociaż nie było mi 
tajno, że do niej wszystko zmierza. Otóż w tej chwili, 
kiedy całe siły Towarzystwa trzeba skupić, kiedy na 
kartę stawia się sprawa, kiedy postanowienia Komi­
tetu winnny być spełniane natychmiast ściśle, kiedy 
od tego zależy cała sprawa, on chce ustępować. Coby 
było, gdyby wszyscy tak postąpili jak Iwanow? By­
łaby strata sił napróżno, a nadewszystko sprawaby 
przepadła. Lepiejby było jej nie zaczynać, jeśli się 
nie ma iść do końca. Otóż, żeby uprzedzić możność 
podobnego wypadku, potrzebny był wielki przykład 
szlachetnego i rozumnego stosunku do sprawy. Nie 
było nawet mowy o cementowaniu krwią. Wiadomo, 
że krew raczej rozdziela ludzi niż wiąże, a jeśli ich 
i sprzęga, to jak łańcuch niewolnika. Ale my mamy 
moralne poczucie naszej sprawy; dlatego śmiało pa­
trzymy każdemu w oczy.

D e m e n t i e w a .  Do mojej obrony nie mam nic do­
dać, ale chciałabym jeszcze co innego powiedzieć.
Obrońca mój wspomniał o okolicznościach łagodzących 
dla mnie, ale które się nie odnoszą wcale do mego 
męża. Proszę was, Panowie sędziowie zwrócić uwagę 
na następującą rzecz. Odezwa „do ludu" pojawiła się 
wśród takich okoliczności: gazetom było wzbronione 
pisać o tym przedmiocie, cenzura nie puściłaby po­
dobnego oświadczenia i żadna drukarnia nie zdecydo­
wałaby się go wydrukować. Jeżeli więc ono zjawiło 
się, to li tylko za moją pomocą, bez której nigdyby 
nie ujrzało świata. Z drugiej strony mogłabym była 
się obejść bez czyjej bądź pomocy do zrobienia tego, 
gdyż napisanie tak krótkiej i drobnej odezwy nie wy­
maga żadnych specyalnych zdolności literackich, i mo­
głabym odezwę napisać sama, nie prosząc nikogo 
o pomoc. Tak więc jest widoczna, że jeżeli w tej 
sprawie ma kto odpowiadać, to tylko ja jedna, gdyż 
bez mojej pomocy podobne oświadczenie nie byłoby 
wyszło na świat. Dla siebie osobiście nie mam o nic 
prosić, ale może mogę prosić i spodziewać się, że 
Panowie sędziowie nie będziecie zbyt surowi dla mo­
ich towarzyszy w nieszczęściu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ogłaszam rozprawy sądowe 
za ukończone. Sąd przystąpił wówczas do postawienia! Listy zast. poi. z kup. 
pytań i wydania znanego nam już wyroku.

krakowskiego 
Prezes H. Wodzicki, sekretarz J. M. Jawornicki.

Kraków dnia 5 sierpnia 1871.

W ieliczka 1 sierpnia. Pszenica 5-82, żyto 3-73, 
jęczmień 3 — , owies 2-05, groch 4-63, ziemniaki 1’75, 
siano 1'— , słoma — '80.

k o c l i i i ł a  3 sierpnia. Pszenica 5*35, żyto 3'60, 
jęczmień 2*70, owies 1'90, groch 5*75, ziemniaki 2-— , 
tatarka 2'50, siano st. 1'40, konicz 1'40, słoma — '90, 
drzewo twarde 12'75, miękie 10'50 mas, okowita 1'— , 
funt masła — *50.

G o r l i c e  1 sierpnia. Pszenica od 4'60 do 5.—, 
żyto od 3'80 do 4'20, jęczmień od 3'— do 3'20, o- 
wies 2 -90 do 2-99, kukurudza 4-50, ziemniaki 2-— , 
siano 2'15, słoma 1'90, funt mięsa 16 c.

z przyjemnością poświadczam zbawienuy skutek Revale- 
sciere, o którym z wielu miejsc mi doniesiono. Wyborny ten 
środek uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegli­
wego kaszlu, wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto 
choroby długo mnie trapiły.

Wincenty Staininger, proboszcz emeryt 
Pożywniejsza niż m<ęso, Revaleseiere jest o 50 razy tań 

sza niż lekarstwo. W* puszkach zawierających '/„ funta 
1 złr. 50 o., 1 funt 8 zir. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., & f. 
iO złr., 12 f. SO zir., 24 f. 36 złr Revaleseiere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 18 filiżanek 1 złr. 50 cent. 
ca 24 filiżanek 3 złr. 50 cent., na 48 fiiżanek 4  złr. 60 c. 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 888 filiżanek 80 złr.ft îli4onoh* iit! 1 .i łł* j  . _

w w p r z y  ulicy urruufciŁioj puu 
obok Wildta i Józef Trauczyński aptekarz pod „C 
zdą“; w Peszcie TórOk; w Prsdze J. Fllrst; we

Gwia-
. . .  , -   . Lwo*

wie Rotlonder, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcacb Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarz?,w i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne stronv z* zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

S * r K e f t l a i « i  P o i l t y w m y .

Depesze Telegraficzne.

P rzy jech a li do K rakow a od 7go do 8go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Chełkowski właściciel 

dóbr z Kukliniec, Stanisław Trąmbczyński z Poznań­
skiego, Antoni Chłapowski właśo. dóbr z Kongresówki, 
Anna Kamińska z Miechowa, Leon Zabiakin z Kamieńca 
podolskiego, Aleksander Bykowski kupiec z Siedlca, 
Ignacy Kinkl inżynier z Przemyśla, Władysław Myst- 
kowski z Wieliczki, Józef Wielogłowski z Nadzora, Flo- 
rentyna Eajska wł. dóbr z Czech.

Nadesłane.

Wszyscy życzący sobie k u p i ć  lub zamienić z e g a r k i, 
niech się zgłoszą do fabryki zegarków F ilipa Fromma 
w Wiedniu Rothenturmstrasse 9  l i s t o w n i e  lub oso­
biście; firma ta s p r z e d a j e  w s z y s t k i e  w d z i e n ­
n i k a c h  o g ł a s z a n e  g a t u n k i  o 1 do 6 złr. ta ­
n i e j  aniżeli inne firmy, i daje pisemne pięcioletnie 
zaręczenie za swoje wyroby.

Nadesłane.

Wszystkich cierpiących uzdrawia delikatna Revaleseiere 
du B arry  usuwająca Dez lekarstw i kosztów następujące 
choroby: wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, 
płucowe, choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęche­
rza, nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

W yciąg z 7 2 / 00 świadectw o wyleczonych chorobach: 
N e u s t a d t l  w Węgrzech.

Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier­
piałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. 
Dolegliwości te zniknęły po 14-dniowem używaniu Reva- 
lesciere. J . L. Sterner, nauczyciel szkoły ludowej.

G o s e n  w Styryi, p. Birkfeld, 19go listopada 1870.
Szanowny Panie! Poczuwając się do miłego obowiązku,

P a r y *  5  sierpnia, wieczór. Zachowanie się 
T h i e r s a  w sprawie wynagrodzenia, budzi obawy. 
Dzienniki rojalńtyczne twierdzą, że wniosek lewe­
go środka, tyczący się przedłużenia godności Thier­
sa jako prezydenta na trzy lata, może się zaledwie 
260 głosów spodziewać.

F ary  i, 6 sierpnia. Smutne zajścia zaszły wczo­
raj w P o l i g n y  (dep. Jura). Temps donosijo tem 
to następuje: Onegdaj wieczór znaleziono żołnierza 
pruskiego powieszonego w pobliżu dworca kolei 
żelaznej. Kiedy z tego powodu patrole konne prze­
ciągały nocą po mieście, dano do nich ognia, w 
skutku czego jeden jeździec został ciężko raniony. 
Władza wojskowa kazała dać znaki alarmowe; woj­
sko nikogo nie szczędziło, kogo tylko przydybało; 
z pomiędzy ludności 20 ludzi zostało ranionych, 
a z tych 8 ciężko. Wzburzenie wielkie panoje. Woj­
sko egzekucyjne w liczbie 800 ludzi wysłano tam 

Dijon.
F ary*  6 sierpnia. Le Franęais utrzymuje, że 

wybory do rad departamentowych odbędą się. do­
piero w końcu września. L' Union de la Sarthe 
(organ legitymistów) twierdzi, że Orleaniści i le- 
gitymiści postanowili zająć postawę wyczekującą, 
aby hr. Paryża mógł władzę wykonawczą odziedzi­
czyć po T h i e r s i e ,  który tym sposobem pragnie 
nie dopuścić do władzy G a m b e t ty. Paris Journal 
twierdzi, że jen. F a i  o h e r b  e mianowany jest g łó ­
wnodowodzącym w Algieryi.

H eid elb erg  6 sierpnia. Odbyło się tu dzisiaj 
zgromadzenie tak zwanych „katolików starowier- 
ców“, i uchwalono zachować wszystkie uchwały w 
tajemnicy aż do formalnego uorganizowania się 
stronnictwa, tudzież aby na zjeździe swojego stron­
nictwa wnieść zupełne oderwanie się od kościoła 
rzymskiego.

F lo ren cy a  7 sierpnia. Opinions zaprzecza 
pogłosce o zamiarze oddania Kwirynału Papieżowi. 
Riforma  obstaje jednak przy twierdzenia o za­
miarze zwrotu Kwirynału i o usiłowaniach gabi­
netu włoskiego, aby przywieść rząd włoski do po­
jednania ze Stolicą Apostolską.

Rzym 6 sierpnia. Armonia donosi, że T h i e r s  
w skutku petycyi biskupów francuskich przesłał 
tutejszemu posłowi hr. H a r c o u r t o w i  osobne po­
lecenie, i zawiadomił kardynała A n t o n e l l e g o  o 
rokowaniach dyplomatycznych w sprawie zabezpie 
czenia niezawisłości Papieża.

M adryt 6 sierpnia. Gaceta ogłasza edykt sę­
dziego śledczego w sprawie zamordowania marszał­
ka P r i m a ,  wzywający czterech nowych oskarżo­
nych, między którymi znajduje się adjutant księ­
cia M on t p e n s i  er , pełkowmk S o l i s .  Jako świad­
kowie wezwani są książę Montpensier i jego se­
kretarze Esquirel i Latour. — Imparcial donosi, że 
minister skarbu umawia się względem zaciągnięcia 
pożyczki 300 milionów realów na dług bieżący, 
po 10'Vo.

Tak na czele dziennika jak i w korespondencyi wie- 
deńskiej rozbieramy dziś ugodę z Czechami. Organa 
centralistyczne twierdzą, że ugoda nie na tem zasa­
dza się, aby Czesi weszli do Rady państwa, lecz 
aby konstytucya aostryacka zmienioną, została w 
taki sposób, iżby prawa korony czeskiej były za- 
warowane.

Lloyd  węgierski utrzymuje, że Cesarzowi Jmci 
towarzyszyć będą w Iscbl przy spotkaniu się z Ce­
sarzem Niemieckim tylko jenerał adjutant br. Pe- 
jaczewicz i przyboczni adju anci. Cesarz Wilhelm 
nie będzie miał także żadnego przy sobie mini­
stra. Mimo tego utrzymują, że Cesarz Franciszek 
Tńzpf nodczas odwiedzin, które odda Dastępnie 
ctarzow i Wilhelmowi w Gastein w następnym ty­
godniu, będzie miał ze sobą hr. Beusta który po­
byt swój tamże z tego powodu przedłuża, a wtedy 
przybędzie do Gastein także ks. Bismark.

W czoraj w poniedziałek  rozpoczął się w Wer­
salu proces pierw szej seryi uczestników rokoszu

4go marca i członków Komuny. Przed sądem tym 
staje z pierwszych i głównych 18 oskarżonych, 
którym albo dodano obrońców z urzędu, albo po­
zwolono sobie wybrać: 1. F e r r ó  (ten odmówił 
przyjęcia obrońcy); 2. A s B y , obrońca Bigot; 
3. U r  b a i n, obr. Andrzej Rousselle; 4. B i 11 i o r a y, 
obr. Boyer; 5. J u r  de, obr. Caraby; 6. T r i n -  
q u e t ,  obr. Dćnis z Wersalu; 7. C h a m p y ,  obr. 
Lachaud; 8. R e g e r e ,  obr. Dupont de Bussac; 
9. L i s b o n n e ;  10. L h u l l i e r ;  11. R a s t o u l ,  
obr. Renaud; 12. Paskal G r o u s s e t ;  13. V e r ­
d u r e ,  obrońcami są Hubert Vallereau i Manchou; 
14. F e r r a t ,  obr. La Violette; 15. D e s c a m p s ,  
obr. Thóron; 16. C l ć m e n t ,  obr. GaBtineau i 
Delzaut; 17. C o u r b e t ,  obr. Lachaud; 18. Ulis­
ses P a r e n t ,  obr. Jerzy Lechevalier. Prezesem są­
du jest pułkownik inżynieryi M e r l i n ,  członkami 
jeden major, dwóch kapitanów, jeden porucznik, 
jeden podporucznik i jeden podoficer. Komisarzem 
rządowym jest major Gaveau.

Telegram doniósł o zajściach w mieście Poligny 
w departamencie Jura, z powodu zabicia dwóch 
Niemców. Dziwić się raczej trzeba, że tak rzad- 
kiemi bywają wypadki starcia się Niemców z Fran­
cuzami w departamentach zajętych dotąd przez 
wo.ska niemieckie.

Dotychczas nie ma jeszcze we Francyi ustalone' 
go systemu podatkowego. Skarb potrzebuje pienię­
dzy, a więc w zgromadzeniu prawodawczem poja­
wiają się sporadycznie wnioski względem opodat­
kowania to tego, to owego dochodu lub też 
materyału. Nie przyszło jednak dotąd do uło­
żenia systemu na pewnych zasadach opartego. 
Niemniej nie rozstrzygnięto dotąd kwestyi co do 
wolności handlowej lub ceł opiekuńczych, a lubo 
te drugie przeważają, wszelako traktaty handlowe, 
mianowicie z Anglią i Niemcami, mają ku wolno­
ści handlowej pewne przechylanie się. Otóż wszy­
stkie projekta i wnioski są rzucane na oślep, bez 
postawienia zasad.

Prusacy obchodzili w Wórth i Spickeren w Al- 
zacyi d. 6 b. m. rocznicę bitwy stoczonej pod tem 
miastem przez poświęcenie pomnika dla poległych 
47go pułku szląskiego. Podczas obchodu młodzież 
szkolna wystąpiła z trójkolorowemi kokardami 
rancuskiemi, a kobiety w Alzacyi przybrały żało­

bę. Okazuje się ztąd, jaki stosunek zachodzi mię­
dzy mieszkańcami krajów zabranych a zaborcami, 
ubo Wórth leży tuż u granicy pruskiej i ludność 

jego jesl z rodu niemiecką.
Dziennik berliński Germania zamieszcza osnowę 

przemówienia Papieża o postępowaniu obecnem 
rządu pruskiego wobec katolików. Ojciec Święty 
rzekł:

„Bardzobym pragnął, aby sprawiedliwiej postę­
powano względem katolików niemieckich. Nie prze 
czę, iż spodziewałem się, że tak zręczny kierownik 
steru państwa, jakim książę Bismark być się zdaje, nie 
jędzie sam wywoływać niepokoju w nowem cesar­
stwie, gdyż pokój wewnętrzny potrzebniejszym jest 
dla utrwalenia nowego cesarstwa aniżeli nawet 
zewnętrzny. Gdyż Niemcy są silne. Niemcy byli za 
wsze pozytywnym, praktycznym ludem. Katolicy 
i protestanci walczyli obok siebie dzielnie. Dawali 
Cesarzowi, co cesarskiego. Książę Bismark oddal- 
)y nowemu cesarstwu nsjwiększą usługę, gdyby 
nie zapominał, że gotowym jest do ofiar ten, kto 
wierzy w Bcga i w swoją religię. Kto nie ma ża­
dnej wiary, daje Cesarzowi dla tego tylko, że dać 
musi. Ten tylko, kto ma wiarę, ma sumienie; czło 
wiek zaś bezsumienny jest złym obywatelem pań 
stwa. Historya jest nauczycielką mądrości. Dopie­
ro w roku zesz łym  pokazała nam, dokąd wiedzie 
przymilsnie się do fałszywego liberalizmu; pokaza­
ła nam, że ten, kto nie jest z Panem Bogiem, 
zgubiony będzie. Tego zaś, kogo Pan chce zgubić, 
Ślepotą nawiedza. Spodziewamy się i prosimy Pa­
na, aby źanim karać się zabierze, nie zaniechał 
dawać przestróg. Dla kościoła miała dotychczas 
walka dobre tylko skutki. Utrwala go, jednoczyła 
jego członków i umacniała ich w wierze".

Breslauer Kirclienblatt twieidzi, że wszyscy bi­
skupi katoliccy Prus zjadą się temi dniami w Fał­
dzie, i mają zamiar wygotować tam wspólną pro- 
testacyę przeciw orzeczeniu ministerstwa, iż ten, 
kto jest publicznie ekskomunikowany, nie przesta­
je być zdaniem rządu pruskiego członkiem kościo­
ła katolickiego.

Między robotnikami w Anglii rozszerzono kłam­
liwe pogłoski o zyskownym zarobku w Paryżu przy 
budowaniu części spalonych miasta. Pogłoski te 
przybrały charakter agitacyi; jakoż spowodowały 
znaczną emigracyę robotników angielskich do Fran­
cy^ W sprawie tej, w której poza ekonomicznem 
znaczeniem ukrywać się zdsje socyalistyczna dą­
żność, zamieszczają dzienniki notę lorda Lyonsa, 
posła angielskiego w Paryżu, do rządu, z poradą, 
aby ten starał się zapobiedz wychodźtwu robotni­
ków, którzy zwiedzeni obietnicami zysku, dosta­
wszy się do Paryża, bez znajomości języka i sto­
sunków, nie znacbodzą spodziewanej pracy i wy­
stawieni są na najdotkliwszą nędzę. Rzecz cieką 
wa, czy ta agitacya jest także jednym ze środ-

Chcąc usprawiedliwić księcia Karola Rumuńskie­
go, iż podpisał uchwałę sejmu bukarestskiego o 
kolejach żelaznych, dzienniki broniące polityki do­
mu Hohenzollern utrzymują, że książę był przez 
ministrów znaglony do podpisania, ci bowiem przed­
stawili mu niebezpieczeństwo odmowy podpisu, i 
wykazali mu, że w przeciwnym razie rewolucya 
wybuchnie a nawet zagrożonem jest życie księcia. 
Usprawiedliwienie to jednak mowi przeciw ks. Ka­
rolowi, który okazał, iż nie ma pojęcia o Bprawach 
publicznych, podpisując akt wywłaszczający posia­
daczy akcyj.

OstatDie d ie s is  telegraficzne
F ary* 7 sierpnia. Dziś ogłoszony został akt 

oskarżenia powstańców. Daje on zarys historyczny 
o członkach stowarzyszenia międzynarodowego, 
którzy przysposabiali powstanie, a następnie opisu­
je rokosz 4go marca i zbrodnie, które za nim po­
szły. Przychodzą potem raporta tyczące się A s s y, 
który jest oskarżony o podburzanie do wojny do­
mowej tudzież o przywłaszczenie sobie władzy cy­
wilnej i wojskowej, o wykonywanie czynności rzą­
dowych, spowodowanie uchwalenia i wykonywania 
dekretów, których następstwem były burzenie bu­
dynków, rzeź, rabunek, pożary i mordy. Wszyscy 
oskarżeni obwinieni są o spisek w celu zmiany 
formy rządu, o podżeganie wojny domowej i o 
przywłaszczenie sobie władzy rządowej; szczegól­
nie zaś zarzuca akt oskarżenia, że C o u r b e t  miał 
udział w zwaleniu kolumny Vendome, L h u l l i e r
0 zamach roznoszenia po Paryżu spustoszenia, 
rzezi i rozboju, o wybieranie rekrutów i dowodze­
nie wojskiem powstańczem, o zabór własności m iej­
skiej i skarbowej i uwodzenie żołnierzy do przej­
ścia na stronę rokoszanów. G r o u s s e t  obwiniony 
jest o czynny udział w rokoszu, o publiczne wzy­
wanie do nieposłuszeństwa ustawom i o obrazę 
zgromadzenia narodowego; V e r d u r e ,  B i l l i o r a y
1 F e r r ć  o samowolną sekwestracyę i własnowol- 
ne burzenie domów prywatnych i publicznych za­
bytków, o rabunek kościołów i mordy, a to przez 
głosowanie za straceniem załadników. J o u r d e  
oprócz tego zrobiony jest odpowiedzialnym za za­
rząd finansów, za naruszenie pieczęci kas państwa 
i roztrwonienie grosza publicznego. F e r r a t  ob­
winiony jest jako szef batalionu o wzięcie się do 
broni przeciw Francyi. Członkowie Komuny zro­
bieni są odpowiedzialnymi za pożary. Dalsze spra­
wozdania nie są jeszcze ogłoszone.

W ersal 7 sierpnia. Na zgromadzeniu naro- 
dowem minister wojny oświadczył, iż książę 
C h a r t r e s  (Robert, syn księcia Orleańskiego), 
który upraszał o pozwolenie służenia w wojsku 
francuskiem bez żołdu, otrzymał tymczasowe po­
zwolenie służenia w Algieryi jako szef szwadronu. 
(Jest to odpowiedź na interpelacyę przed kilkoma 
dniami wniesioną). Zgromadzenie narodowe uchwa­
liło projekt ustawy o powiększeniu liczby sądów 
wojennych. Minister wojny oznajmił, że dotychczas 
4262 oskarżonych było przesłuchanych, 1937 za­
padło uchwał o odstąpienie od procesu, 1500 u- 
więzionych wypuszczono na wolność. Minister spra­
wiedliwości wniósł projekt ustawy względem na­
znaczenia kar za należenie do stowarzyszenia 
„Internationale" i za objawy separatystyczne. Ka­
ry przez niego proponowane, są: grzywny, więzie­
nie do lat dwóch, utrata praw cywilnych, utrata 
obywatelstwa francuskiego. Następnie Izba zajmo­
wała się dalej obradami pad ustawą o departa­
mentach.

W sądzie wojennym odczytano akt oskarżenia. 
Sąd odrzucił żądanie, aby uwięzieni mogli się zno­
sić między sobą i z adwokatami.

(L on d yn  7 sierpnia. Times utrzymuje, że par­
lament odroczonym będzie mniej więcej za parę 
tygodni. Dziennik ten przewiduje odrzucenie bilu 
wyborczego w izbie wyższej. Standard  donosi, że o- 
kręty pancerne francuskie „Magenta", „Magnanime" 
i „Revanche" ze względu na możebne zawikłania 
na Wschodzie stoją w Tulonie gotowe do w ypły­
nięcia.

ków Internaiionala , który może przez zetknięcie 
robotników angielskich z francuskimi spodziewa 
się łatwiej przelać w nich dueba komunistycznego. 
Bez tego już Internationale zapuszcza coraz bar­
dziej korzenie w warstwach wyrobniczych Anglii.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 8 sierpa

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie 

Krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej 
cenach zboża i produktów na targu k r a k o w s k im  
i n a B a r a n i e w  dniu 7 i 8 sierpnia b. r. odbytych.

y z:
Banku. poi. za 100  złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal.

Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk, 
4 % gal. listy zas. z kup

Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dy w. bez k 

„ L.Czerniowieck.

Listy aust. zak. kr. z.
6% ban. rustvk. 

Listy galic. ban. hip.

Wiedeń 7 sierpn.

Targ na Baranie w dniu wczorajszym, był prawie
żaden, dowieziono zaledwie kilkadziesiąt korcy zboża i v o  ___
to tylko z włościańskich posiadłości; cen nawet nie i L<jsy prem. węg . 
notowaliśmy.

Z tutejszych spekulantów, zaledwo kilku było na 
targu, a i ci prawie z niczem powrócili, bo nikogo z po­
siadaczy ziemskich nie było do zawarcia umów na pó­
źniejsze odstawy. Wszystko zajęte zbiorami i korzysta 
z^każdej pogodnej chwili, ażeby zboże sprzątnąć.

Dowóz zboża na dzisiejsze targowisko na Kleparzu był 
także mały, tak w skutek ciągłej niepogody, jako też  ̂ n n siedmiog. 
i  zbiorów w polu; w skutek czego ceny cokolwiek pod- Pożyczka głodowagal.j----- T

5%

czeskie
węgiersk.
galicyjsk.
Dukowiń.

żądają płacą

99 75 89 -
410 408
1«2J 161 i
183; 182'.
82J 821

127; 121
6 86 5 75
9 80 9 70

___ ___ --- ---

76; 75;
86 85
77 7G

252 248
176 174

73 — 71 60
—  — —  —

_  _ _  —

___ ___ —  —

»8 - 96 -

59 55 59 45
69 65 69 55
98 — 97 60
97 ~ 96 —
80 60 80 20
75 50 75 25
74 — 7S 75
77 25 76 75
-------

5% węg. pożycz, kol. 
po 300 frk.) 120 zh

L isty  zastawne. 
5% Banku nar. los. .
4 „ galicyjskie . . . 
5„ „ . - •
6 „ gal. zakł. kr. włoi
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austi 
5 „ zakł. kred. austi

spłacał w 33 lat. 
)°/0 Domin. pań. 120  f

PoŁyczki loteryine.

Comorente . . 
Kredytowe . . 
żeglugi parowt 
na Dunaju . . 
księcia Salm .

„ Palfy • 
ks. Klary. . • 
hr. St. Genois 
miasta Budy • 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich . 
Rudolfa • • •

żądają płacą

110 50 110 25

95 30 96 10
76 25 75 75
_ _ 84 -

. 90 60 90 —
89 50 89 —

. 106 50 106 26

87 20 87 _
124 bO 124 —

303 302 _
94 60 91

101 65 101 45
135 60 135 40
23 — 24 —

178 75 178 26

too 60 100 _
44 50 43 60
33 50 32 50
36 50 £35 50
33 50 32 60
35 — 34 —
25 — 24 —
23 — 21 —
17 — 15
15 50 15

767 766 _
287 —286 Ł6
681 — 679 —

rządowej fr. a. 
zachodn. c. El.
Pardubickiej • 
południowej • 
Galicyjskiej •.
Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w.ą.
Akc. kol. Alf. fiuman.

„ „ Kosz.-Bogum.
.  „ Siedmiogrodz.

„ Cisańskiej . 
I l  wschód, węg
„ „ austr. północ.-

wschodniej •
Franc. Józefa 

Akcye bank. anglo au. 
.  „ angl-węg-

Zakł. kred. węg-
bank. frank, austr.

węgierskiego
„ kraj. galicjj- 

we Lwowie
wied. d. obr. płod.
galic. bipoteczn.
austr. związków.
dla obrot. ogól 
Tow. han. pŁ les

O blig i pierwszeństw .
fol. Ces. Elż. 5% "  

ioo fl- k.
„ (sr. pr. ioo fl. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ „ 
[olej rząd. St. 500 fr. 
„ „ Emis. 1867 „

JSfrarset* W i e d e ń  8go sierpnia god. 4 min. 49  
5% zjedu. dług państwa banku 59 5 0 . — Zjećn. 
dług państwa w srebrze 69 50- — Losy z r. 18t0  
103 40. Akcye banku 767. — Akcye kredytowe 
287'10. — Londyn 121'80. — Srebro 121.— . — 
dukat 5 ' 6 l —. — Lombardy 181-20 — LoBy z i-ofet 
1864 138-75 — Akcye trauco -  austr. 119-90 .— 
Napoleony 9-72—.— Akc. kol. gaL Karola Ludwika 
249-75. Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 174.—  — 
Akc. hol. północ. - wsch. 163-25. — Akcye ban)-u
związków. (Vereinsbank) 109-25------  Akcye barku
jenerał. — -—.— Renta w srebrze 69 40. — ObUni. 
iadeKEiŁ gal. — — Akcye banku wiedeń dla 
obrotu ogóln. — •— Akcys anglo.-banku — •—  
Akcye koi. rządów. — •—. — Akcye kol. siedni 
— Akcye kol. Rudolfa — •— Akc.  k -1.
Pardubic. — * Akcye k o l północ. — ■ -
T ram w ay -. — Akcye banka budowy —
Akcye kol. wschcd. — ■ Akcye kolei Alfóld.

S K B A K T O B  O D P O W 1 K D Z IA L S X

żądają
2l4u 

423 — 
223 fO 
175 60 
180 70 
250 
174 50 
163 60 
162 5 ) 
177 -  
177 26 
173 2 i 
253 25 
86 25

214 75
203 16 
468 50 
88 25 

110 60 
120 
86 60

152 50

109 76 
171 -
35 26

98 25
95 25 

141 -  
139 50

2147 
422 60 
223 2 i
175 _  
180 50 
2(9 51 
174 -  
163 26 
162
176 50 
17ti 75
72 50 

252 75
85 76

214 26 
203 25 
358 20 
87 76 

110 _  
119 76

86  —

152 _

109 26 
170 5f 
34 75

95 65 
94 76 

140 — 
138 60

Kol. połud. St. 500  fr. 
„ Bony 1870-1874 6%

żądają płacą żądają płacą 

121 —
1- 9 9<
242 -

109 71 
211 —

Imperyały rosyjskie. 
Srebro ..................... 121 2£„ pół. C. F. lOOfl.m.k. 92 - 91 6( Srebro, kupony . . . 121 20 121 —.  „ „ za 100 fl. w. a. 89 - 88 5t Talary związkowe . — _

„ „ w sreb. 5% w. a. 
Kol. zachód. Czes. za
loofl.w.a.sr.iootl.w.a.

106 25 106 — Pruskie bilety kas. . 1 8250 1 835s

94 20 93 6f
Kol. połud.-pół. niem. l w ó w  5 sierpn.
— 5% — za 100  fl. 80 M 80 —
— — w srebrze „ 9g 7i> 96 50 Dukat holenderski . 5 82 5 74
Kol.Gal.K.L.aoo fł.w.a. „ cesarski . . . 5 83 5 76

(w srebrze 5 % za 100’ — — 105 £(• Półimperyał rosyjski 10 05 9 90
Kol. Gal. K. L. Emis. II. 101 40 101 £0 Rubel srebr. rosyjski 1 96 1 90
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. „ papier. „ 1 63 1 62

(w srebrze 5 % za 100; 79 70 79 50 Talar pruski. . . . •_ _
„ „ „ Emisya 1867. 95 — 94 50 Listy z. To. kr. gal. 5 •/ 85 25 84 75

Kol. Sied. fl. 200  w. a. — — 90 - n n „ 4 °/# 76 25 75 50
„ ks. Rudolfa po 300 fl. Listy zast. Banku hip. 90 25 89 75
(w srebrze 5 % za 100) 91 20 91 - Obligi indem, bez kup. 75 95 75 40

Kol. pół. czes. po 800  fl.
100 to

Akcye kol. gal. b. kup. 251 — 250 —
(wsrebrze 5 %zaloo) 101 - „ „ lwow.-czer. 175 50 174 25

Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 123 — 121 —
za 100  fl. m. k. — — -- —

Austr.Loyd lOOfl.m.k. •— — ■ --
Tow. prags. przem. żel. 

po 300 fl. . . 104 50 103 50 Waraz. 8 sierp. |

Listy zast. 1 ser. rub. (-9 50 89 -
Waluty, „ » 2 ser. „ 

kupon „
88 25 88 — 

-  60J
Cesarskie korony . • — — Cisty zastaw, nowe „ 89 — 88 50

dukat na wagę — — — - kupony „ — — — 62;
„ obrączk. 5 825 6 61* Listy likwidacyjne „ 74 44 73 94

Złoto al marco . . — — — — kupony „ — ___ — 731
Napoieondory . . • 9 736 9 81 Kolej warsz. wiedeńska 91 - 89 —
Fryderyki................. — — — — „ „ bydgows. 69 — - ....

Luidory (niemieckie) — — — — „ „ terespola. 117 _
Suwereny angielskie it*  26 12 12 > „ łódzka ___  ___

Pociągi osobow e 
na kolejach żelaznych.
W Krakowie: lwowski

„ „ miesz.
„ wielicki
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ do Wrocław, my słowie, 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

» „ miesz.
n brodzki
„ czemiowiecki

w B rodach: lwowski
w Czem iowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w W arszawie: krakowski
w W iedniu:

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie :

Odchodzą
rano po poł.|
11.30 10.28
7- I 9—
6. 3

10.10
6 . 3
8. —
8.

3.33

n.12.31 
9.52 
335

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5.—

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
. 3.23

11.33 
9.
8.—

» . —
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5.— 
3 39

Przychodzą 
rano po po ł- 

5.411

9.52 
11.69
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

1.—
9.19

4.54

10.33
7.37

9. 5
3.21
321
6.30

2. 6

12.23 
5 48
5__
1—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11. -  8.— 
2.50 n. 7.24

3.23
7.—

4 . -
3.50

12.21
9.13

8.51
7.32krakowski

‘ ‘" h  wA ™ * ,
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Nekrolog.

Coraz to bardziej znikają z grona naszego społeczeństwa, poważne owe po­
stacie, które zarysowawszy się wybitnie na podwójnem tle krajowej i rodzinnej za­
sługi, zostawiają potomności świetny ślad długoletniego wzorowego życia. — Niech 
te słów kilka, skreślonych nieudolnem wprawdzie piórem, lecz wypływających z głę­
bokiego przekonania, świadczą o rzetelnem uznaniu i chęci oddania choć zbyt 
szczupłym wymiarem należnego hołdu i czci Cieniom zmarłego pośród nas powa­
żnego cnotą, wiekiem i zasługą Męża.

Ś. p. H e n r y k  l A p k o w s k i  urodził się w 1800 roku. Wcześnie osierocony 
przez o jca, zostawał pod opieką czcigodnej swej matki Anny z Borzęckich Lip- 
kowskiej. — Oddany do szkół W innickich, które w owej epoce słynęły na Podolu 
z doboru ludzi światła i nauki, chlubnie ukończył tam kursa, a po krótkiej wy­
cieczce za granicę, pospieszył wyręczyć matkę swą w gospodarczych uciążliwych 
zajęciach. Osiadłszy w dziedzicznej swej majętności Krasnosiółce, wszedłszy w mał­
żeńskie związki z Józefą Kołyszkówną, oddał się z całym zapałem życiu rodzin­
nem u, upiększając swą siedzibę, ulepszając gospodarkę i dzieląc czas swój między 
grono życzliwych sąsLdów i przyjaciół, a gorliwe zajęcie się losem i polepszeniem 
bytu powierzonych mu przez Opatrzność poddanych — włościan. W  tern głucha 
zrazu wieść z za Bugu o ważnych wypadkach, zaszłych 29go Listopada 1830 r. 
w Warszawie, dolatuje na tajemniczych skrzydłach cichego nad-Bohowego ustronia. 
E lektryzujące wiadomości, nadchodzące z Zygmuntowskiej stolicy, zbudzonej nagle 
z piętnastoletniego ciężkiego letargu — napełniają dreszczem patryotycznego zapału 
szlachetne serce ś. p. Henryka. Rzuca ukochane rodzinne i domowe spokojne za­
jęcia i bierze wraz z innymi czynny, z największem połączony niebezpieczeństwem, 
udział w organizacyi zbrojnego powstania, w powiecie Hajsyńskim; a gorliwy i chę 
tny w niesieniu ofiary z własnego mienia na święty ołtarz dźwigającej się Ojczy­
zny, hojnie podejmuje przez dni kilka w majętności swej Krasnosiółce połączone 
zbrojne szeregi powstania powiatów Hajsyńskiego, Olgopolskiego i Balckiego. Sam 
zaś na czele konnego oddziału, własnym kosztem uzbrojonego, pod głównem do­
wództwem sędziwego teścia swego Kościuszkowskiego niegdyś jenerała Kołyszki, 
opuszcza bez wahania domową swą siedzibę, zostawiając w niej ukochaną małżonkę 
i kilkoro małoletnich dziatek. Po pamiętnej porażce i rozsypce powstania pod rnia 
steczkiem Daszowem, nie zważając na ciężką niemoc, którą był złożony ś. p. Hen- 
ryk, przedziera się osobiście przez Galicyę do twierdzy Zamościa, zostającej pot 
rozkazami jenerała Krysińskiego; tam walcząc z chlubnem odznaczeniem się, nie- 
pospolitem męztwem i wyższemi zdolnościami zostaje mianowany oficerem i przed­
stawiony do krzyża zasługi. Gdy zagniewane a karzące nas nieba nie poszczęściły 
orężowi powstającego narodu, gdy po wzięciu Warszawy, narodowe powstanie stłu­
mione i ostatecznie rozproszone zostało — twierdza Zamość wraz z swą waleczną 
załogą dzielne stawiła czoło najezdniczej lecz zwycięzkiej przemocy; bolesne nie­
stety a gruntowne przeświadczenie, iż dalszy rozpaczliwy opór doprowadzić li może 
do nieuniknionej klęski, skłoniło ją  wreszcie do honorowej kapitalacyi. Tak ś. p. 
Henryk miał szczęście wraz z nie wielu wybranymi, walczyć do ostatka za świętą 
niepodległość ukochanej ziemi; zastrzeżona zaś przy kapitulacyi Zamościa amuestyn 
dla całej jego załogi, uwalnia go z krótko-trwałego więzienia i powraca domowemu 
ognisku i spokojnemu rodzinnemu życiu. Po kilkonastoletniem szczęśliwem pożyciu 
Bóg zabiera mu powszechnie uwielbianą, znaną z cnót rodzinnych i domowych, do­
zgonną towarzyszkę życia, osieracającą śmiercią swą liczną, bo z 4ch synów i 2ch 
córek złożoną rodzinę. Wszedłszy ś. p. Henryk w powtórne śluby z młodszą sio­
strą pierwszej swej żony Anielą Kołyszkówną, oddaje się ze zwykłą sobie energią 
wytrwałej pracy w prowadzeniu obszernych majątkowych interesów; a nie dając 
się nigdy wyprzedzić na polu działalności bądź prywatnej bądź publicznej, umiał 
z wrodzoną sobie wyższością czynić zadość rodzinnym, społeczeńskim i towarzyskim 
obowiązkom.

Obdarzony z natury niezwykłą inteligencyą, obejmował rzecz każdą szybko 
i gruntownie, a wyższe ukształcenie, chlubne zamiłowanie i znajomość rodowitego 
języka, oraz umysłowa niezmordowana czynność, wyrobiły w nim rzadko napoty­
kaną zdolność wyrażenia zarówno w jędrnej mowie ustnej, jak w pisanem zwięzłem 
a jasnem słowie. Powołany zaufaniem współobywateli do wypracowania projektu 
usamowolnienia włościan, zasiadając jako deputowany powiatu Hajsyńskiego, naj 
przód w K am ieńcu-Podolskim  w komitecie włościańskim, następnie w redakcyjnej 
zbiorowej jego komisyi w Kijowie, wywiązał się ś. p. Henryk z tej nader ważnej 
pracy, z właściwem przejęciem się i sumiennością. Dbały o utrzymanie familijnych 
stosunków garnął zacnem swem sercem, zarówno własną jak  i przybraną rodzinę, 
a nie jeden z licznych jej członków znalazł pod gościnnym jego dachem przytu­
łek, opiekę i niezmienną serdeczną życzliwość. Dom jego otwarty dla wszystkich, 
słynny z wzorowego porządku i powszechnie znanej gościnności, przy dorocznych 
uroczystościach, obyczajem przodków napełniał obszerne jego mury wesołym gwa­
rem tłumnie zebranej rodziny, powiększonej gronem życzliwych przyjaciół i znajo­
mych; i nieraz widok ochoczej a swobodnej zabawy, rozjaśniał zasępione, nieuni- 
knionemi w życiu troskami poważne czoło gościnnego gospodarza — Bóg też wi- 
domie mu błogosławił, obdarzając go licznem a zdrowem potomstwem— wychowanie 
którego głównem było zadaniem cnotliwego żywota ś. p. Henryka. W głębokiem 
przeświadczeniu, iż gruntowne wychowanie zależy niemniej na kształceniu umysłu 
jak  na podnoszeniu moralnej strony, starał się przykładami własnego codziennego 
życia, wszczepić dzieciom swym te zacne zasady, któremi w 70 -letniej ziemskiej
IVOI niPltTTTTrmOO vatvavA aia Ir i arn  tt7 n y ITnrovaia/t in.ln nśż Z  —_.1  __.1 * i  t

Ogłoszenie konkursu.
L. 108 praes. —

Na mocy uchwały Rady miejskiej 
Krakowskiej z dnia 2 4  Lipca ogłasza 
się niniejszem konkurs na posady 3 c h  
Lekarzy obwodowych mia­
sta K r a k o w a ,  z roczną etatową płacą 
4 0 0  złr. w. a.

Każdy lekarz obwodowy winien za­
mieszkiwać w wyznaczonym sobie ob­
wodzie miasta.

Do głównych obowiązków lekarza ob­
wodowego należą:

Udzielanie chorym ubogim bezpłatnie 
rady i pomocy lekarskiej;

Współudział w czynnościach Dozoru 
obywatelskiego ubogich miasta Krakowa;

Szczepienie ospy;
Ratunek lekarski w  przypadkach na­

głych ;
Oglądanie zmarłych według przepisów 

obowiązujących ;
Wszystkie czynności policyi zdrowia, 

które im z urzędu przekazanemi będą.
Ubiegający się o powyższą posadę 

musi dokładnie władać językiem polskim, 
wykazać się dyplomem doktorskim otrzy­
manym na jednym z Uniwersytetów P ań­
stwa austryackiego i przyłączyć wszelkie 
dokumenta tyczące się miejsca urodzenia, 
wieku i dotychczasowych stosunków słi ż- 
bowych.

Podania winny być wniesione do Rady 
miejskiej przez Dziennik podawczy Magi­
stratu n a j d a le j  do końca 
Sierpnia b. r.

Kraków d. 25  Lipca 1871 r.
P rezyden t: 

(1129-2-3) D r . Oiett.

BIURO STRĘCZEN
G u w ern erów , G u w ern an tek  

i  Ilon  F ra n cu zek
pani Zaleskiej, dawnej uczennicy hotelu 
Lambert w P a r y ż u ,  rue Brochant, l l  

(Batignolles).

Obecnie dostać można guwernerów, guwernan­
tek i bon Paryżanek za niższe jak  przed wojną 
wynagrodzenie.

Zghszać się proszę w K ra k o w ie  do W. Ju ­
styny Jędrzejewskiej. (1067-3-6)

k i :

zanownym Rodzicom i Opiekunom 
donoszę, iż z początkiem roku szkol­
nego 1871/2 przyjmować będę uczniów 
na stół, stancyę i najlepszy dozór.

S .  M n r y n o w s k i ,
W K rakow ie przy ul. Lubicz Nr. 6, 

(1098-2-6) dom p. M ajora w podwórcu.

W ielki wybór

Obić na pokoje
oraz rozet i narożników (bas relief) 

z najsłynniejszych fabryk krajowych i za 
granicznych poleca handel

Fryderyka Friedleina
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej

_ W tymże handlu znajdzie umie 
szczenię p ra k ty k a n t. (1135-2-5)

Ogłoszenie konkursu.
L. 1466. = = = = =

W  celu obsadzenia posady r z a d c y  
)rzy szpitalu powszechnym w Nowym 

Sączu, ustanowionej postanowieniem Wy­
działu krajowego z dnia 18 Maja b. r. 
. 6 046 ,  z płacą roczną 5 0 0  złr. w. a. 

i obowiązkiem złożenia kaucyi w kwocie 
3 0 0  złr. w. a.,—  rozpisuje się konkurs 

terminem 3 0  dni.
Ubiegający się o tę posadę wnieść 

mają swoje podania na ręce Burmistrza 
miasta Nowego-Sącza.

Z Magistratu kr. wol. i obw. miasta
Nowy Sącz d. 17 Lipca 1871 r.

(1037-3 3)
Burmistrz

J o h a n n i d e s .

— j   ̂ j  ~ "  o vo j im pi obUj'lau U 111
swoich w ostatniem swem rozporządzeniu i woli w następne, do pozostałej rodziny 
przemawia słowa: „Zegnam was droga żono i dzieci moje, od najmłodszych lat
„waszych, niczem nie zraniliście rodzicielskiego serca, a prowadzeniem się waszem, 
„jednością, zgodą rodzinną, sercem i uczuciami waszemi, przynosiliście chlubę ojcu 
„i wynagrodziliście go za trudy i poświęcenie jego dla was. Tę zgodę, tę jedność 
„rodzinną pod błogosławieństwem Boga i m ojem , wam w najdłuższe przekazuję 
„lata. W y ją potomkom waszym przekażcie, a gdy ją  święcie i z przekonaniem 
„zachowywać będziecie, Bóg wam opieki nie odmówi i przyszłość waszą błogosła- 
„wić będzie." — Budujące te wyrazy, kreślone ręk ą , błogosławiącą liczne grono 
dwu pokoleń, dzieci i wnucząt, najwymowniej świadczą o zacności przekonań i 
Szczytnem pojęciu zadania rodzinnego i społecznego życia. Za życia też swego, 
cieszył się ś. p. Henryk owocami poczciwej swej p racy , patrząc na dorosłe swe 
dzieci, wyręczające go w uciążliwych zajęciach majątkowemi interesam i, bądź od­
dane ważnym krajowym usługom, bądź stawające na czele własnej swej rodziny 
i wychowujące w tychże gruntownych zasadach mnogą gromadkę dorodnych wnu­
cząt. Niespożytej trwałości pomnik wzniósł sobie ś. p. Henryk zacnem wychowa­
niem licznego z 9ciu synów i 2ch córek złożonego pokolenia, spojonego silnym 
węzłem rodzinnej miłości i zgody— przynoszącego widokiem swym chlubę cieniom 
zmarłego ojca i godny naśladowania wzór i ozdobę naszej dbałej o przyszłość spo­
łeczności. Uroczysty, rzewny i budujący zarazem był obraz czcigodnego starca 
złożonego ostatnią niemocą, otoczonego nieodstępną troskliwą pieczołowitością żony, 
dzieci, krewnych i wnucząt — starających się na wyścigi odgadywać chęci i myśli 
ukoohanego chorego i poczytujących sobie za szczęście oddanie choćby najmniejszej 
posługi. — Miłość, cześć i przywiązanie, składały się na osłodzenie ostatnich chwil 
cnotliwie spędzonego życia i łagodnym blaskiem zasłużonej nagrody opromieniały 
poważną postać sędziwego patryarchy.

Opatrzony ŚŚ. Sakramentami po kilkotygodniowej niemocy, bez żadnych wi­
docznych cierpień, gasnąc powoli nakształt dopalającej się lampy, oddał spokojnie 
czystego ducha Panu dnia 24go Maja b. r. w majętności swej Krasnosiółce, wśród 
zebranej stroskanej rodziny, przyjaciół i domowników.

Niewygasła wdzięczna miłość, dotknięta bolesną stratą rodziny, nie dała się ni­
komu wyręczyć w oddaniu pośmiertnych posług drogim zwłokom zm arłego; —  a tłu ­
mny orszak zgromadzonych krewnych, przyjaciół, wdzięcznych domowników i wło­
ścian towarzyszy żonie i dzieciom przy uroczystym pogrzebowym obrzędzie — i 
z należną czcią na własnych barkach składa pośimertne popioły śp. Henryka Lip- 
kowskiego, w iamilijnym grobie przez niego wystawionym, na cmętarzu Ternowiec- 
kiego parafialnego Kościoła.

. Mąż ten nieskazitelnem życiem, podniosłością serca i umysłu oraz Szczytnem  
wywiązaniem się z rodzinnych i społecznych obowiązków zjednał uznanie, miłość i 
szacunek, tych w szystk ich , którzy mierząc bezstronnym sądem w łasne swe czyn­
ności, nieść umieją hołd należny rzetelnej zasłudze.

Cześć Jego pam ięci  —  spokój zacnej Jego duszy!
Z powiatu Bałtckiego d. Lipca 1871 r. B .  91.

Szprycowanie
Galeną,

leczy bez bólu w przeciągu 
3eh dni wszelkie upławy ge­
nitaliów, tak dopiero powsta­
jące jakoteż już  rozwinięte 

i całkiem zadawnione. 
Główny Skład dla Austr. 

Węgiers. Monarchii.
Wilhelm Maager,

Wien, Backerstrasse, 12.
Cena flaszki wraz z opisem oży­
wania 3 ztr. 70 cent. (775-12-34)

9 Z arząd dóbr B iłk a  Królów
d s k a  ostatnia poczta Barszczowice, za 

Lwowem, p o trzeb u je  zaraz

P I S A R Z A
do gospodarstwa,

od którego wymaga się świadectw dobrej 
konduity i moralnego prowadzenia sie. 

(1097-2-2)

Nowy skład węgla
przy ulicy Lubicz w  domu sukcessorów  Fi- 
lipiego, obok przejazdu przez kolej żelaznij,

sprzedaje

do 1 Września 1871 r.
Cetnar węgla prus. bez ducki po c. *>4k 
Cetnar węgla krajo. „  „ po c. 4 4 .

z ducką kosztuje o 2  centy inniej. 
S ą łe i i  w ęg la  p ru sk ieg o  z łr .  2 4 ,
S ążeń  k r a j o w e g o ......................a a .
W agon (lOO ct. w ied eń .) p ru s­

k ie g o  z łr .  .50.
W agon  ta k lż  k z a jo w e g o  z łr . 4 4  

O soby życzące m ieć zapew nio­
ną dostaw ę w ęgla  kam iennego  
na całą zim ę, raczą ssę zg łosić  
do kantoru w tym że składzie 
będącego.

Po cenach powyższych z odli 
czeniem konsnm y 2 złr. na wa­
gonie, rozsyła tik ład W ęgle na 
koszt do: (1 0 9 1 -2:11

wszystkich stacyj kole 
Galicyjskich.

B a n d a ż e

E le k tr o -m a g n ety c zn e .
Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zatniesz 

całego przy uijCy <je L’arbre sec 4+, który otrzy­
mał przywilej wynalazku na lat 16, leczą radykał 
n,e wszelkie ruptury i kiły.

rawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
Bptece p. Trauezyńskiego, we Lwowie w apte 
P Mikolascha. (1049-K-)

a s t m i e

Duszność, chrypka , katary zadaw­
nione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rnrek antiaztmatycznych p. Lovasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p Mikolasza, 
w Brodach w aptece p. Kullaka, — w Skhdacb 
materyałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w 
Warszawie. (1041-6-24)

(37-76-i

i ? 2  2, E

od wieiu lat 
zasłużonej

Znaczny 
używający

sławy
Skład  

H. H E B Z A
zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku do ­

b r z e  r e g u l o w a n y o h  z e g a r k ó w  za 
r o o z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zsgarkl klastoakows geiswskto.
Srb, zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr.

a n 2 zlot. brzeg, do ods. 13—1* „
n „ Z podwójną kopertą 15—17 „
« a ankrowe o 15 kam. 16 19 „
» » a z podw. kop. 18—33 „
n » „ ang. z kr. szkł. 19—35 „
v ■ „ remontoary 38- 30 »
» a n u  z podw.kop.35—40 „
n „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „ 

z ‘ote » „ N. 3 złot.o8k«m .30—36 ,
u n damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 *
» » „ z e  złot. okrywk. 35—40 ,
n n „ emal. z dyam. 38—48 „
* a .  dubelt, o 8 kam. 40—48 „
n » ankrowe o 15 kam. 35—44 „
* ,  n lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 100—120 „
* a n damskie . . . 40—48 „
» a „ „ Z podw. kop 60—56 „
n a remontoary 70, 80, 90, 100 „
„ „ „zpod.kop. 110,1 2 0 150 „
Budziki ie  legarklem 3 złr. 

nadzibi ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
5Bc(jnry ścienne własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
eo dzień do nakręcania 10, 15 złr.
oo 8 dni „ 16, 18, 20. 83 „
a u » . . .  » (667-24 50)

Z biciem god.i % g0d. 30, 33, 35 „ 
a a  a . n 1 ’/« god. 48, 50, 55 „

Opakowanie za zegary ścienno 1-50 o. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pooztową: ze­
garki przyjmuję także w zamian.

P.  T .  *
Z ulubionych c y r k n l a r z y  

h an d low ych  Kiolina właśnie 
wyszedł Nr. 3 2 , rozprawiający o 
chwilowej sytuacyi wiedeńskiej gieł­
dy i przesyła się na żądanie d a r ­
m o i o p ła tn ie . (1163-4-10)

Egzemplarze 3go wy­
dania broszury „Speku- 
lacya prywatna na gieł­
dzie p. J. Kohna“ są w 
zapasie i przesyłają się 
opłatnie za nadesłaniem 
15 c. za egzemplarz.

-Dom bankowy |  
i giełdowy

w Wiedniu, |
verliingerte 

Schottengasse 6.

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

P i g u ł k i  z  r o ś l i n
P. CAUVIN, aptekarza w Paryżu.

Jest to nieoce- 
niony, prosty

ruituTins -  j  t a n i j

a niezawodny 
przeciw najupor- 
C zy w n zy ni i. II- 
tw a r d ie n io m  
żółci, zamuleniu 
żołądka, zapale­
niu kiszek, bole­
ściom żołądka 
w yrzutom  nu- 

u® PUUL skórnym, reuma­
tyzmem, podagrze, brakowi regular­
ności miesięcznej w wieku krytyczne­
go przejścia itp., w ogóle przeciw wszel­
kim słabościom z nieczystości i zepsu­
tych humorów pochodzących. Zalety 
tych pigułek w dwóch słowach streścić się dają: 
przywracają i utrzymują zdrowie.

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują się bez 
uszkodzenia bardzo długi czas. Wynalazca od 
niedawna przygotowuje je umyślnie zastosowane 
do klimatu Rosyi i Polski. (1060-6-24)

Znajdują się w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego, we Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Brodach w aptece p. Kullaka, w Poznaniu u 
Dr. Mankiewieza, w Składach materyałów apte­
cznych pp. Gallego i Spiessa w Warszawie.

BÓ L Z Ę B Ó W
leczę w okamgnieniu i gruntownie.

K ep m te  i sz p e tn e
przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE! ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są wyborne.

w .  i  «iaa k i . v i  ju s » .
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  25 . XT j  h e l y i .  (1100 2-)*

Przyjmuje od 9 do 12 I od 2 do 6.
Mieszka teraz przy ul. FloryariskieJ w domu W. Rogojskiego Sir. 359, 

róg drugiej przecznicy, idąc od Rynku, na II. piętrze.

„'■gum weissen Koks*,

i l i e p o r ó w i i a i i e  t a n i o !
Pierwsza od 25 g h n  lat słynnie znana

c. k. nadworna Fabry- ^  ka Towarów lnianych
i Skład gotowej bielizny „zuni weissen ?ioss,“

. w WIEONir, TaborgJraiitie 1>. O.
zawiadamia swych Szanownych zamiejscowych odbiorców, źo spowodowana co rocynSe 
liczniejszą ilością odbiorców i ogromnym odbytem Towarów laiin cb zniża o 2n" 

ceny fabryczne i zaprasza do korz^stnfigo zakupna.
Bielizna.

Koszule męzkie }jS S ^^S S S £ S i
złr. 1-60, 2.

ceny fabryczne i zaprasza do korzystnego zakupna! 
| Towary lniane. 1

1 sztuka % szer. niebiiehow. płótna górskiego 
złr. 4-70, 6, 7 "

1 sztuka 5/4 szer. niebiiehow. płótna górskiego 
złr. 9, lo, l i, 12

1 sztuka % sztrok. płótna skórzanego białego 
przędziwa złr. 7-SO, 8  50, lo, 12.

1 sztuka 5/4 szerok. płótna skórzanego białego 
przędziwa złr. 12, 13, 14, 15.

1 sztuk, 48 łokci weby bolenderskiej^łr 1 
17 .50, U 5 0 . _______

1 sztuka 50 łokci s/ 4 szerok. weby irlandzkiej 
zlr. 23, 26, 27, 30.

1 sztuka 50 łokci % szerok. weby brukselskiej 
złr. 30, 35, 40, '/2 sztuki złr. ls , i«, 2 0 .

1 sztuka 54 łokcie n-mburskiej weby ręcznego 
przędziwa złr. 23, >6 , 29, 35, 50 .

8/„  9/4, 10/4 szerok. płótno na prześcieradła be). 
szwu na 6 prześcieradeł złr. 15, i8 , 21 , *4,30.

1 sztuka 30 łokci białego atłasowego drylu 
złr. 7, 9, 11, 13.   __

1 sztuka 50 łok. kolorowego nakrycia na łóż 
ka złr. 8 -75, 5, 6 .

T sztuka 30 łokci najcięższego rumburs. na- 
krycia na łóżka złr. 7, 8 , 9, 10, 12.

1 tuzin ręczników lnianych adamaszkowych złr. 
4 23, 5 50, 6'5ó,

Obrusy na stół adamasz. lniane 2, 2 '/t i łok. 
długie, sztuka złr. 2-4o, s, 4, 5.

Garnitur adamasz. na 6  osób złr. 6 , 6, 7, H, KI.
Garnitur adamasz. na 12 osób zlr. 50, 13, 16, 2 0 .
Garnitur adamasz. na 18 osób złr. 30, 36, 3(>, ,}r>. 
1 tuz. serwet lnlan. adamasz. zir. 5'5' , 4-50, *., 7 ,
1 tuz. serwet deser, adamasz. złr. 3, 2-30, 3. 4, 5 .
*/„ % ' ‘% szerok. serwet kolorowych/sztuka 

po złr. 1-10, 1-30, 1-50, 2
1 tuzin białych rumburskich chustek do nosa 

złr. 2, 2-50, 3-50, 4, 5.
1 tuzin białych batystowych chustek do nosa

w gustownych pudełkach zir. 4, 6 , 6, 7, 8 ,
1 tuzin kolorow. chustek  do nosa złr. 3, 3 -5 0 . 
1 tuzin k o ło r. chustek  płóciennych z ł r .  5, 4,  7, 8. 
1 szt 30 łok. Madapolam najdosk. jakości na 

bieliznę damską lub uięzką po złr. 7 J0, 9,
10*60, I I, 12. Także i w '/2 sztukach. 

Biały i żółty Nankin, najcięższy gatunek, <0 
kieć po c. 35, 30. 35 , 40, 4 8 .

Zniżka. Kupujący towarów

z prawd/,, holenders. płótna yłr. 2  50, 3, ;tr& . 
prawdziwego belgijskiego lub rumburskiego 
płótna, piękna ręczna robota złr. 4 , 5 , 6 , 7 .

« najcieńszego angiel. szirtingu z gładkim gor 
sem lub zakładką złr. ł-an, t «n, 2 , 2 -5 0 , 3 . 

i francuzkiego kolor, batystu w 300 lóżnych 
nowych deseniach złr. V3o, 1*80, y-ns, 3 .

Koszule salonowe
(ilCIP kr° ju niemiec., francuz, i węgier. zpra- 
u a u o  wdziwegc szląz. płótna złr. i l>:, 1*4<’.
z prawdziwego rumburskiego płótna złrTl 80 

2-50, 3.

t a l e  damskie
z prawdziwego holenderskiego płótna złr. 2, 

2 50, 2-30.
z belgijskiego płótna bogato hnftow. złr. 2 80, 

3-50, s.

Koszule fantazyjne ;v'U * or,iirt *»*• *>
Koszule modne wyko«.'*ne złr* 3> 
Kaftaniki nocne jL “ cnki?*° a,,sie! /k;  8zir-

1-50, 1-80, 2-50, 3 ?  na,n0W8Zy krÓJ Złr-
bogato haftowanetni 
złr. 3-5<-, 4, 6, 6.Kaftaniki z gorsami

Mai ki damcklP z ,lfłJleP- »ngiels. szirtingu, 
J U,,lll*Kle wyborny krój, gustownie n- 

brane złr. 1 3C, 1 80, 2-35.
wkładkami bogato haftowanemi złr. 2 -80 . 
3-50.

Spódnice kostiumowe i dfugie
gładkie złr. 2-19, 2-80, 

bogato ozdobione rąbkiem złr. 3 , 4 , &

z najlepsze­
go per ka l u

4 bogato haftowanemi wkładkami złr. 6
8 , lit. 6,

Godne nw agi.
Kompletne wyprawy poc>awily 

od -„OO złr. wypełnia fabryka 
________jfelnie 1 punktualnie.

. . . , za 60  złr., otrzymują bezpłatnie garnitur do kawy na
<> osób, mb rosyjskiego płótna na ubiór męzki. ( 1075-4-121

A b y  zapobiedz omyłkom upraszamy dobrze uważać na nasz
•R et • K. k. H of-Leinenw aaren- und W asche-Confections-N iederlage

1 - i Z u m  w e l B s e n  R o s b “ ,  TahnrstriiHse (1, WIKA.Adres
.Kum weissen l*«,ss“,

Czcionkami Drukarni „CZASIJ" W. Kirchmayera.

Z zaręczeniem prawdziwości.
Dra BOHCHARDTA froniatyc.zue «»«upiek8Zenia i po-u  u u u u u m i u  1 «  lepszenia płci 1 wypróbowane na wszelkie nieczysto­
ści skóry (w zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 42 cent.).
Q r# HARTUNGA ol^ e k ,2 1kory .ol,!now,,j; zdekoktu najlepszej kory chino-

U U a weJ z balsamicznemi olejkami, dla zachowania i upiek- 
szeoia w ło s c y  w opieczętowanych w szkle ostęplowanych flaszkach po 85 cent.
Dra BERINGUIKRA 1ar?I?aty,cz?y P*yn koronny (kwintesseneya wódki ko-

lons!{Iej) jako pyszna woniejąca woda do mycia,

Dw zm acni^ącai rozweselająca zmysły, w oryginalnych flaszkach 1 z ł r .  2 5  i 7 5  c.
Fa LINDESA ro nua pomada laskow a, dodaje połysku i elastyczności 

. włosom, zarazem utrzymuje przedziałkę, po 50 cent.BalsamifiW m v H J n  s j i w n p  wyboru.e do mycia i kąpieli dla swych 
, «  ,  U l j u l O  U l i w n e  ożywiających 1 utrzymujących skutków

na miękkość 1 gładkość skóry (w oryginalnych pakietach po 35 cent.).

Dra BERIMGITTFRA roiIinny do farb°wanU wlosów, barwi doskonale 
u  U l i t u j U f U I L R f l  czarno, brunatno 1 blond, kompletoe ze szczotkami 
1 miseczkami 5 złr.
Dra HARTUNGA r®n,B̂ a ułożona z pobudzających pożywnych so-

ków 1 roślinnych części do zbudzenia i ożywienia poro­
stu włosów (w opieczętowanych i w szkle ostęplowanych słoikach po 85 cent.).
Dr“ SUIN de BDUTEIARDA a r o m a t y c z n a  pasta do zębów, naj-

«  powszechniejszy 1 niezawodny środek 
do utrzymania i czyszczenia zębów 1 dziąseł (w całych i pół pakietach po 70 
i 35 cen.)r
Tlra R FfR TN JG ITTK R A  °*e'iek z korzeni ziołowych na włosy do wzmocnienia 

B C B I I I U U I U  ł utrzymania włosów ua głowie i w brodzie, flaśz- 
ka 1 złr.Ilra TTfinpfA krystalizowane cukierki ziołowe, wypróbowany środek domowy 
u  J V U U im  w katarze, chrypce, zaflegmieniu, ostrości w gardle, pudełko 
po 75 i 35 centów.

P F n i W d / i  W C  te  Powyższe a r ty k u ły  ta k  ulubione i w G alicyi dla 
—  —  sw y c h ’ niezaw odnych sku tecznośc i, sp rzed a ją  w

K R A K O W IE jedyn ie  ty lko  pp. Jóxef J n h » ,  I V ik tor  I tedyk  ap t. „pod 
B aran k iem 11 M ały Ityneg , J ó ze f  T ra u c zy ń sk i  ap t. „pod G w iazdą" u lica 
F lo ry ań sk a  1 J o z e f  fJoldtvnsser  n a  S tradom iu, dom D eichesa; jakoteż 
w B i a ł e j  P- Beopcld bchwanzer, — w B e ł z i e  p. A. W . Grot, — w B o r iz c z o w ie  
p. A. Ni®™026,” ®?1. 1 *SP- - w B r o d a c h  p. Edward Liszka aptek. — w B r z e ż a n a c h  
pan B. Fadenłiecnt, — w B u c z a c z u  p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w B o c h n i  
p. Paweł Nieauelski, w C z e r n lo tv c a c h  p. Ignacy Schnirch, — w B r o h o b y c z y  
p. J. Rosenneim, — w f i o r l i c a c l i  p. Walery Rogawski apt., — w ( ś r ń d k u  p. Toma­
szewski apt., w G r y b o w ie  p. Alojzy Muszyński, — w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt., —
w J a s s a c h  p. Michał Neum ann. — w K o ł o m y i  p. J a n  Sidorow icz apt. i p. K. L a d e n ,_
w ***  n 4 *L '̂1 ^* K r* y sz to fo rsk i, — we L w o w i e  pp . J .  F- K leina w dow a e t R issłer, 
P*. Zy ^ . an t, -docker apt., p. F ry d . Schubuth, p  A . B erliner aptek, (przedtem  L aneri), i p. 
I i o t r  M ikolasch, w M a n a s t e r z y s h a c l t  p. J .  L ipschtitz, — w M i k u l i ń c a c h  p. S ta ­
n isław  M iedhcki .a p te k ,, — w M y ś l e n i c a c h  p. F . S end ler, — w W o w y m  .  T a r g u  
pan K aro l L aur, — w M o w y m  S ą c z u  p. Ig n acy  G a ran , — w P r z e m y ś l u  p. E dw ard  
M acnalskl, -  w P r z e w o r s k u  p. F e lik s  Sw italsk i ap tek ., — w R a i l  o w c a c h  pan 
? a, . ,  l e i  ch m an n , — w R a w i e  R u s k i e j  p. A ntoni D istl w R z e s z o w i e  p. Ig n acy  
Schaiter 1 S p , — w S a n o k u  p. J a n  Z arew icz, — w S a m b o r z e  p . Antoni Kromer, — 
w S ę d z i s z o w i e  pan J a n  K o w n ac k i, — w S h a ł a c i e  p- 1 . D ziem ljow ski — w S o -  

u  pan A. W . G rot, — w S t a n i s ł a w o w i e  p. F erd . S techer ap t. daw niej T o m an ek ,— 
t !  P* *b D em pniak ,— w S u c z a w i e  p. J- Szym onowicz — w T a r n o w i e  p. W .

-im) le '°g ń rsk i i H enryk  K o y ,— w T a r n o p o l u  p. A. Morawetz i p. W al. Stachiewicz— 
'''i  ' ł  “ d o v ł  i c i i c l i  pan  F . F o ltin , — w i B a l e s z c z y h a c h  pan Jó z e f  K o d rę b sk i, — w 
A ł o c z o w t e  p. F ad en h ech t, — w ż ó ł k w i  p. R esie  B arbag , — w Ż u r a w n i e  pan 
W ładysław  P o stęp sk i. (537- 8 —20 )

R ządzca Drukarni Józef Łakociński,
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